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Mnicjwięcej cztery tygodnie dzielą nas ad dnia 
wyborów do Sejmu, a już zarysowuje się w ca- 
łej okazałości taktyka, jaką rząd zamierza zasto- 
sować do tego aktu woli Indu. Jeżeli w pierw- 
szycli dniacli i tygodniach po rozpisaniu wyborów 
odzadywama, czy będą wybory, o tyle teraz przed- 
miotem rozstrząsań jest, jakie będą wybory. Nikt 
bodaj po wierzchu znający metody systemu sana- 
cyjnego nie przypuszczał ani na chwilę, że sana- 
cia zda się na przypadek, na loterię, jaką są każ- 
de wybory. Wicdziano przeciwnie, że jest ona 
zdolna i chętna do „poprawienia losu, da uży- 
cia wszystkich środków dla zapewnienia sobie 
sukcesu. 

l rzeczywiście, im więcej się zbliżamy do 16-go 
listopada, tem jaśniej występują zarysy planu sa- 
nacyjnego, polegającego w pierwszym i ostatnim 
rzędzie na zasiraszcniu przeciwnika, na oddaniu 
wszystkich patężnych środków piaslowanei wla- 
dzy na przeprowadzenie tego planu. Zaczęło się 
od aresztowania posłów, przeszło się do nacho- 
dzenia = po mocach — ludzi, a których wiedziano 
czy przypuszczano, że są wobec sanacji nieprawa- 
wierni; ciągnie Się ta linja postępowama po przez 
kryminal i robotę policyjną, aby dojść da naiwyż- 
szych szczebii administracji: do wojewodów i sta- 
których na okres wyborczy zrobiono 
ienariuszami jednej partii, rozumie się rzą- 


eli chodzi a pierwsze uderzenie: a areszto- 
wame posłów, nie trzeba dowodu, że nie myślano 
«u serjo o procesie, temmniej o karze, lecz wy- 
łącznie a usunięciu na czas wyborczy niewygod- 
nych ludzi. Ze słów wywiadu, z postępowania 
czynników sprawiedliwości, z całego na przedłu- 
żenie w.ęzieniu Śledczego celującego zachowania 
Się wynika niezbicie, że mozolna praca nad „zbie- 
ranem materjalów", jazda raz na cztery tygodnie 
s;żziugu Śledczcgo do Brześcia itd, są maskowa- 
niem tegu, co Niemcy nazywalą „pilną bezczyh- 
nością”. Musi się przecież jakoś wobec opinii pu- 
blicznej — nie:zle rodzimej ile zagranicznej — 1u- 
trzymać pozory. że droga sprawiedliwości jesi 
wprawdzie rowe'ną ale niemniej prowadzi da ct- 
lu: do procesu albo do umorzemia śledztwa. My 
mamy czas — i jedno i drugie, prędzej drugie, sta- 
nie się, a lymczasem — wedle wyrażenia proku- 
ratora Michałowskiego — sprawiedliwość pracuje 
w pocie czola nad wyszukaniem paragiaiów, nad 
skcastruowaniem „zbrodni, które możnaby are- 
sztowanym zarzucić. 

Na drugim odcinku większą ruchliwość okazuje 
pi Jest ona, stasvwnic do czasu i okoliczno- 
ści, w porządku: w takim czasie musi się koniecz- 
nie mieć punki zaczepienia — stronnictw I ludzi, 
które | którzy robią wiebezpieczną konkurencję 
wyborczą. a od tego jesi policja na całym świe- 
cie. aby w purę, na zawołanie „odkryfa" choć- 
by — bajki z tysiąca i jednej nocy... O, bo policja 
ma nas, ma też konfidentów, a iakże prakurata- 
rów, klórnzy na żądanie zrobią co potrzeba, aby 
spoleczeństwu zapewnić upragniony spokój a TZĄ- 
dzącym potrzebny lad i porządek przez „wykry- 
cie" spisków z nieodlączanemi od nich akcesjora- 
mi: bombami, rewolwerami itd 

Na trzecim odcinku: wojewódzko-starościńskim 
robota odbywa się, dajmy na to, nietyłe w ru- 
muński, co w staro-austrjacki sposób. Jawny 
gwałt — a pie, poco, naco, kiedy można tensam 
cel osiągnąć inną, wiecej cywilizowaną drogą. Czy 
potrzeba rp. aż odbierać koncesje. pieczętować 
kominy, przestrzegać czasu zamykania sklepów 
itd, kiedy wystarcza „cjcowskie* napomnienie i 
przypomnienie p. starosy, ke wszystkie te rzeczy 
leżą w jego rękach, że może on oczy przymknąć 
albo trzymać je szeroko otwarte? Jak ta się robi, 
zależy ad indywidualności robiącego: jedca lubuje 
się więcej w metadach rękawiczkowych, drugi po- 
kazuje niezasłonięte pazurki — wszystko jedno, 
byle efekt był i byle ten efekt wystarczył do ro- 


W pierwszych dnlach maja 1926 y, warszawski 
„Kurjer Poranny" przyniósł sensacyjną wlada- 
mość o zamachu na dworek marszałka Pzłsudskie- 
go w Sulejówku. Ktoś miał w nocy oddać na u- 
Śpiony dworek kilka strzałów, niewątpliwie w za- 
miarach zamachowych. Było podobno o to jakieś 
śledztwa, ale — powiadano — ówczesny rząd (Wi- 
tosa) miał interes w niewykryciu sprawcy a poli- 
cja Interes ten respektowała, W kilka dni po poja- 
wieniu się tych pogłosek nastąpił marsz na War- 
szawę — następstwa odczuwa się do dziś. 

Dnia 13 października br. (data podobno uważa- 
na przez p. Piłsudskiego za pomyślną) pisma sa- 
nacyjne przyniosły podaną im widocznie przez po- 
licję informację o „spisku“ na życie premjera Pil- 
sudskiego. Historia tego „spisku“ 1 jego wykrycia 
nosi na sobie wszystkie cechy prowokac#, o ile 
wogóle nie jest odpowiednikiem do „zamachu” w 
Sulejówku. Jaki interes ukrywa się pod temi infor- 
macjami? Powtórzenie marszu na Warszawę obec- 
nie jest zbyteczne. zdyż jest w rękach tych, którzy 
ją zdobyli w maju 1926. A może jest to zapowiedź 
albo przygotowanie da odwrotu z Warszawy? To 
się może zdarzyć dopiero po 16 listopada, dlatego 
puszczanie wieści © „spisku“ na miesiąc zzórą 
przed tą datą jest — przedwczesne. 

Mimowoli nasuwają się tu porównania między 


Sulejówek—Warszawa 


| wydarzeniami z przed błsko półpięta roku, gdy 

się czyta doniesienia © „piątkach“ z „bombami. 

tajemniczemi samochodami itd. Teraz policja z 
pewnością nie zaśpi sprawy, jak wtedy — teraz 
ma interes w znalezieniu sprawcy, jak wtedy ga 
nie miata. 

Historja się powtarza, choć z odmiennych po- 
budek: w r. 1926 chodziło o przygotowanie gruntu 
pod zamach celem zabezpieczenia życia pewnej 
osobistości, dziś chodzi o robienie nastroju wybor- 
czego celem zapewnienia władzy tejże osobistości. 
Czy jednak ludzie rozsądni dadzą się wziąć na ię 
robotę szytą tak grubemi nićmi, oo okazuje się 
z chęci wyzyskania narazie tylko komunikatu poli- 
cyinego? Wiemy bowiem z pewnego Źródła. że 

w dzień pojawienia się informacji o 
„Spisku*, agitowano po biurach urzędowych za 
wzięciem udziału w wieczornej „manifestacji” dia 
„żywiołowega" zaprotestowania przeciw „Spiska- 
wi“ na tak cenne, naturalnie dla ojczyzny, 
Jest to nowy i bardzo ostrożny sposób om: 
publicznego występywania przed wyborcami z za- 
lecaniem kandydatur BB. 

Jak widać, władze nasze, takie czy inne. mają 
wprawę w wyzyskiwamu „zamachów“, których 

| sprawców nie wykryto i „spisków“, które zdarza- 
ią się w samą porę... 


Cicho o ciakretach 


W okresie bezsejmowym od lislopada 1927 do 
marca 1928 rząd wydał kilkaset dekrelów, klóre 
w myśl konstytucji przedłożył Sejmowi po jego 
zebraniu się z końcem marca 1928. Były lam i 
slawne dekrely prasowe i o reorganizacji sądów, 
które, jak wiadomo, zosiały po ciężkich walkach 
albo całkiem uchylone (dekret prasowy) albo zno- 
welizawane, 

Gdy Sejm zoslal 30 sierpnia rozwiązany, pisma 
sanacyjne odrazu podiiosły żądanie, aby rząd sko 
rzystał z art. 44 konstytucji i w drodze dekretów 
uporządkował” szereg niecierpiących zwłoki 
spraw, głównie w zakresie gospodarczym. Nawel 
IKC" podał rządowi specjalne wyliczenie spraw, 
inogących być w drodze dekretów uregulowanemi 
a rozmaite organizacje gospodarcze z Izbami han- 
Ilowemi pod konkrelne propozycje: reforma 
podalkowa (głównie podalku obrotowega), prawa 
akcyjnego, przepisów a odsclkach za zwłokę, pra- 
wa konkursowego ild. 


Minęło 6 lygodni bezsejmowych, a dołąd poja- 
wił się tylko jeden ważniejszy dekret i lo nie ma- 
jący nic wspólnego z życiem gaspodarczem, mia- 
nowicie dekret zmieniający uchwaloną przez Sejm 
ustawę o karaniu nadużyć wyborczych, popełnio- 
nych przez urzędników. Oczekiwanych, żądanych, 
częściowo nawel polrzebnych — Sejmowi nie po- 
zwolono przecież pracować — dekretów gospodar- 
czych jak nie była, lak niema. Dlaczego? Czy 
„prace wyborcze” tak absorbują rząd, że nie ma 
czasu na zrobienie bodaj w części lego, co prze- 
szkodził Sejmowi zrobić? 

Znany jest u nas nigdzie indziej w tych roz- 
miarach nie praklykowany zwyczaj urlopów pp- 


ministrów aż do wyjazdu zagranicę. Czy z wy- 
jazdem ministra ustaje też praca w minislersiwie? 
Czyba należałoby przypuścić, że przez lyle mic- 
sięcy od marca do końca sierpnia — czasu bez- 
sejmowego można było przygolować coś nada- 
jącego się do zadekretowania, żeby to nawel była, 
jak u nas się praktykuje, robola na kolanie, kiórą 
nowy Sejm musiałby dopiero do porządku do- 
| prowadzić. 

Nie piszemy tych słów dłalego, że jesteśmy 
zwolennikami dekrelów i żebyśmy mieli zamiar 
nakłaniać rząd do lej produkcji. Chodzi nam a 
co innega: o wykazanie na żywym przykładzie, 
jak w rzeczywistości wygląda „radosna Lwór- 
czość* rządów sanacyjnych. Rząd pracuje, jesz- 
cze jak pracuje — dowód codzienne aresziowa- 
nia, rewizje, wykrywanie „spisków” itd.; pracu- 
je też — wedle wlasnego zapewnienia — p. pre- 
mjer nad budżetem, pracują niektórzy pp. mini- 
strowie jako — kandydaci na posłów, ale do pra- 
cy nad prowizoryczną bodaj poprawą nieznośnych 
slosunków gospodarczych, albo niema czasu, al- 
bo — boimy się — ludzi do ich wykonania zdol- 
nych, mimo że p. premjer mówił o „specach” mi- 
nisterjalnych. 

Oslatecznie rozumiemy tę powściągliwość de- 
Krelową rządu, jeżeli się przypatrzymy prawdzi- 
wym kłopolom, jakie rząd ma w związku z sytua- 
cja finansową państwa. Jak cicho o dekreiach, 
tak i cicho o dochodach i wydalkach — widocznie 
niema się lak bardzo czem pochwalić. Jakżeż mo- 
głoby być inaczej, kiedy np. taka „murowana 
rzecz”: monopol spirylusowy, zamniasi wyższych 
dochodów, spodziewanych z podwyżki cen daje 
coraz mniejsze dochody? 


NZ 
>> OO 


bienia dalszej karjery. Na czem ten efekt ma po- 
legać, otrzymaliście dziś telefoniczną informację: 
województwa i powiaty mają nakreśloną marszru- 
tę z cyirą na je) końcowym punkcie: tylu a tylu 
posłów dla BR maią dostarczyć, sposahy to ich 
rzecz, w każdym Tazie następstw w razie osią- 
znięcia celu nie poirzebują się obawiać. Od czego 
bowiem jest dekret o „czystości” wyborów,, któ- 
ry oddaje prakuratorowi decyzję, czy i kogo ma 
oskarżyć? 

Na tych trzech odcinkach me ograniczy się „na- 
le manewrów” sanacji. Do 16 listonada stworzy 
się nowe odcinki, rozszerzy się pole, wymyśli się 


nową taktykę dla pokonania wroga, t]. czterech Pią 
tych ludności, lle jeszcze będzie ofiar i udręki, za- 
leży od „sprytu“ policji, od pomysłowości władz 
administracyjnych, no i od pieniędzy, które się 
na wygładzenie tych dróg zużyje. Bo trzeba ko- 
niecznie pamiętać i ani na chwilę nie stracić z ©- 
| czu jednej prawdy: sanacja walczy o swą €EZY* 
stescję. a w takim razie nikt nie jest wybredny 
w wyborze środków. Co dopiero sanacja, która 
jest w tem szczęśliwem położeniu, że środków do- 
| Starcza i aplaca ie same społeczeństwo, przeciw 
| któremu one są skierowane? 

i —000— 


Hocki-klocki 
ROZMOWA 


— No i cóż, panie redaktorze? Co pan teraz 
powiesz? Czy wciąż jeszcze pan jesteś zda- 
nia, że dacie nam radę? Widzi pan przecież, 
po której stranie jest siła. 

— Ico z tego za wynik? Proszę panów, nie 
przeczę temu, że złodziej ma nademną prze- 
wagę, bo złodziej mnie ukradnic pułares z kie- 
szenl, a ja złodziejowi nie. Więc dlatego miał- 
bym pokłonić się złodziejowi i uznać kradzież 
za przykazanie? 

— Ech, pan odrazu tak przesadnie... Faktem 
jest, że musicie przegrać. 2 

— A gdyby nawet tak było, powiedziałbym: 
„Victrix causa diis placuit, sed victa Catonl 

— Co co? 

— „Zwycięska sprawa podobała się prze- 
znaczeniu, lecz zwyciężona Katonowl“, oczy- 
wiście temu prawdziwemu, nie Katonowi z Pi- 
kiliszek, bo on sobie za nic nie ma głupich, jego 
zdaniem, dogmatów. 

— Przyzna pan jednak, że użycie siły jest 
czasem wskazane, gdy idzie o wyższe cele. 

— Zło zawsze pozostanie złem i zły środek 
nie może prowadzić do dobrego celu. Nigdy 
nie powinniśmy brać sobie przykładu z naszych 
dawnych clemięzców i nawet dla najlepszej 
sprawy nie używać ich metad, bo, jak powie- 
dział Krasiński, 

Kto chce iskier z czarta kuźni, 
By przepalić czarta moc, 

Ten nas głębiej spycha w noc, 
Ten mądrości wiecznej bluźni. 

— Jak pan wszystko bierze przesadnie? Nie- 
co skorygować tortunę, to znów nie tak wielki 
grzech, 

— Jakto? Nle zdajecie sobie panowie spra- 
wy z następstw straszliwego spustoszenia mo- 
ralnego, jakle szerzy istna lawina korupcii? Ku- 
puje się ludzi, znleęprawia charaktery, demora- 
lizuje w ten sposób całe życie publiczne. Ku- 
puje się pisarzy i zatruwa atmosferę duchową. 
Krótka wiadomość „Iskry“, że zdolny satyryk 
Harten wystąpił z redakcji „ABC“ i przeszedł 
do sanacji, ma dia mnie wstrząsająca krozę. 
Męczeństwo jest mniejszem złem, bo z nicgo 
rodzi się bohaterstwo. 

Lecz narodu duch zatruty 
To dapiera bólów ból. 

= E, pan nieustannie z temi cytatami... 

— Tak jest, proszę panów, za nami jest cała 
literatura, cała myśl polska, cała tradycja pol- 
ska, a za wami... 

— Czy pan nie wie, że on także zna tę lite- 
raturę? Tych Słowackich, Mickiewlczów, Kra- 
sińskich? Jakże pan sobie tłómaczy ten fakt, 
że mimo to... 

— Widzicie panowie, jak powlada Mickie- 
wicz w „Dziadach“: 

Kto, błądząc po życia drodze 
Zapomniał o drogi celu... 

— Do stu djabłów z temi cytatami! Kańczy 
się już ciepłiwość! 

— Do Brześcia z nim za te cytaty! 

— Po łbie pan dostaniesz za tę literaturę! 

— Ani Micklewicz, an! Słowacki panu nie 
odlepi, co pan oberwlesz.., 


l tak zmusili mnie do użycia siły zamlast 
argumentów. Gdybym nle był błyskawicznie 
trzepnął Jednego z nich i gdyby mi na czas nie 
było poskoczyło kilku przyjaciół z pomocą, 
z zakończenia tego dialogu byłbym wyniósl 
rozbitą głowę. 

Nauczyli mnie poglądowa, że siła ma realne 
znaczenie w świecie. 

A jednak nie przestanę wierzyć w zwycię- 
stwo ducha nad przemocą. My nie pracujemy 
dla przemijających sukcesów i kiedyś osta- 
tecznie duch pokona brutalną przemoc: 


Choć mi się oprzesz dzisiaj, przyszłość invia! 
l} moje będzie za grobem zwycięstwo! 
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STANISLAW THUGUTT 


Metoda 


Dopatrywać się w niekańczacym się lańcuchu 
aresztowań nonnaliega wymiaru sprawiedliwości 
byłoby nazbyt już nalwnem. Oczywiście. kiedy 
przyjdzie du procesu — a ile wozóle przykłzie do 
niego — obrońcy będa musieli walczyć la para” 
grafy, odirącać kruczki prawne, uchylać fałszywe 
iuterprełacie. la samo robili w sądach zaborców. ł 
zdałąc sobie sprawę, że proces toczy się nle w pla- 
szczyźnie prawa, ale przemocy. Dziś, jak wów- 
czas, szeroka opinja kraju zda soble sprawę. że 
istotne motywy wyroków jnieszezą się th na mar- 
zinesie kodeksu. Dlatega też bardziej szozerzy 
zwolennicy panującego obecnie systemu, nie ba- 
więc się w ilnezie prawne, złorytlkują poprostu 
porwanie posłów, jako akt siły, który ma Polsce 
dać szczęście, który jest twórczy i zdrowy. Nie 
chcę ani krytykować wyroku, który jeszcze nie 
zapadł, ant tem mniel przewidywać dość niepew- 
nego losu więźniów; myślę tylko, że w chwilach 
walki o tak znacznem napięciu trudno będzie zna- 
łeźć sędziów, wypełniających swoje czynności w 
zupełnem oderwaniu od gorączki politycznej spo- 
leczeństwa, którego są członkami. W każdym Tta- 
zie dotychczasowe decyzje i posunięcia na terenie 
prawnym, hezprzykładne poprastu wywlady i ko- 
munikaty stron, audfencje ministerialne i skargi na 
sędziego śledczego, pozwalają obawiać się, że pol- 
ska Temida przed ostatecznem ferowaniem wy- 
roku będzie starala się jak najwyżej podnieść so- 
bie z oczu zasłonę. Co do nas, którzy jeszcze na- 
razie nle mieszkamy w Brześciu, byłoby całkowitą 
stratą czasu wertowanie ustaw, skoro jch moc 
wlasna nie jest dziś w Polsce dosialęcznie ugrun- 
towana. 

Są ludzie, którzy w wypadkach ostatnich tygo” 
dni widzą nie szukanie sprawiedliwości, ale po- 
prostu akt zemsty. Doclekania w tym kierunku, 
być może słuszne, są zgoła bezcelowe. Mniejsza 
© to, czy rozkoszy w zemście szukają bogowie, 
czy raczej istoty nie mające z boskością nic wspól- 
nego. Polska, nawet taka, laka dzisiaj jest, nie- 
szczęsna, rozbita i zbłąkana. zasługuje na rozwa- 
Żanie jej spraw na pozłomie znacznie wyższym 
niż uczncia į interesy poszczególnych ludzi. Szu- 
kając dla niej dróg, nie potrzebujemy bynajmniej 
zbaczać w dziedzinę patologji ant da kramu aneg- 
dot historycznych. Istotnie ważnem będzie ciągle 
tylko pytanie, w jaki sposób społeczeństwo tea- 
guje na pewiie zjawiska, iak poddaje się metodom 
i zabiegom, którycli jest przedmiotem, jeżeli nie 
oliarą. 

W danym wypadku chodzi a metodę strachu. 
Aresztowanie czterdziestu kilku posłów nie jest 
ani szeregiem niepowiązanych ze soba wypadków. 
uni autolmatycznem następstwem zamknięcia ka- 
dencji sejmowej, zwłaszcza gdy stawiane im za- 
rzuty rozmyślnego i świadomego działania na szko 
de państwa, są Śmieszne nawet w oczach ich prze- 
ciwuików politycznych. Prawdopodobne, a w każ- 
dym razie imożliwe uwolnienie ich przez sąd, mu- 
siałoby ciężar odpowiedzialności przerzucić na glo 
wę tych, którzy uwięzienia rzekoinych przestęp- 
ców domagali się, a uawct dokonali go z posma- 
kiem dość średniuwlecznyim, z podepianiem naj- 
bardziej elementarnych podstaw wolności obywa- 
telskich. Z tego punktu widzenia gra byłaby nie- 
tylko niebezpieczna, ale dziecinna, Celowym może 
się okazać cały pomysł tylko wówczas, jeżeli ma- 
chnie sią ręką na zakończenie jego w instanciaci 
lezaluych, przywiązując wagę jedynle do faz po- 
czątkowycli, do faktu | sposobu usuwania swoich 
przeciwników, bodajby czasowo, z pola walki i 
Życia politycznego. Gdy dzicje się to w momencie, 
w którym narodowi pozostawia się rzekomo de- 
<yzię w sprawie sporu nacze!nycii władz, gdy ią- 
czy się to z iaktycznem uniemażllwieniem zgro- 
madzeń wyborczych, z niesławna szarżą w dniu 
14 września w Alejach Ujazdowskich w Warsza- 
wie, z napadami nieoficjalnemi, nie ustającemi na 
terenie calego kraju, ze Iżemiem opozycli ı równo” 
czesjiem olJbieraniem ici glosu, nietrudno będzie 
ustalić, że nicią wiążącą te iragmeniy jost chęć po- 
rażenia woli nletylko bezpośrednich wrogów, ala 
wol calego narodu. Kto zresztą przygląda! się ba- 
cznie rozwojowi zdarzeń w ciągu ostatnich lat 
Czterech, ten wie, że obecna metoda postrachu i- 
slniała już od początku pomajawego okresu, jak- 
kolwiek w postaci mniej udoskonalonej i jawne]. 
Pomijając napady, wywożenią ludzi, pogróżki, ta- 
ki między innemi cel miały słynne „wywiady“ i 
artykuły, których serja rozpoczęła się jeszcze 
przed majem. — Jeżeli do towarzystwa piętnastu 
przyzwoitych asób przybędzie ktoś szesnasty, kto 
nie zachowa się obyczajnie i nie zostanie natych- 
miast przywałany do porządku, całe towarzystwo 


będzie się cznło poniżone, jego woła, jega zdol- 
ność odporu zostanie zmniejszona. s; 


1930 


strachu 


Pod względem politycznym cała ta rachuba na 
postrach przynosi dotychczas pewne owoce. Spo" 
leczeństwa. którego wszystkie organizacje poli- 
tycznc są łamane z zewnatrz j mącone wewnętrz” 
nie, doprowadzone do uwiądu bezczynnością i znie 
prawione wyluskiwaniem słabszych sił, społeczeń- 
stwo, które się staje coraz bardzie] scepiyczne w 
siosimku do wszelkich sposobów urządzania pań- 
stwa, czuje coraz większą niechęć do mieszania 
się w politykę, w której można, zanim się osiągnie 
coś bliżej nieokreślonego, stracić wartości calkiem 
realne. Coraz bardziej rozpowszechnia się ma- 
zuzmi, na który dziś już narzekają wszystkie istnie- 
lące w kraju obozy polityczne, nle wyłączając sa“ 
nacji, Żadnego oporu, nietylko fizycznego, ale na- 
wet moralnego. To właśnie było zamierzone. Akty 
gwałtu j łamania praw nietyle obliczone były na 
bezpośrednie wytępienie przeciwników, ule są pró- 
bami posuwania naprzód swoich pozycyj, Śmiel- 
szego czy bardziej ostrożneżo, zależnie od spoty- 
kanego oporu. Ponieważ opór jest słaby i raczej 
formalny, akty gwałtu będą niewątpliwie posuwa” 
ły sie naprzód. 

Gdzie będzie jch kres, lego się nie da przewi- 
dzieć. Gdyby chodziło tylko o wybory, mogliby 
panowie sanatorzy przypuszczać, że jeśli nawet 
kraj nie da im dobrawolnie swoich głosów, ma ich 
bowiem na wszelki sposób dosyć, to nic da ich 
także zc strachu, czy ze zniechęcenia opozycii. — 
Masy, pozbawione przywódców 1 zgorszone wal- 
ką, której celów nie mogą dobrze zrozumieć, po- 
zostaną bierne, a resztę zrobi się sztuczkami wy- 
berczemi, Ale dziś już każdy rozumie, że wybory 
są tylko fragmentem, że gra pójdzie dalej, coraz 
bardziej zaciekła, o coraz większą stawkę. Wy- 
grać ją całkowicie, utrwalić swoją wladze na dlu- 
żej moglaby sanacja tylko przez umiejętność u= 
kształtowania nowych form Polski na miejscu sla- 
rych, które rozbija, į przez umiejętność rządzenia. 
stworzenia dobrej administracji, sprowadzenia za- 
możności, zapewnienia spokoju. Ale do tego wła” 
śnie jest ana organicznie niezdolna. Faszyzm ory- 
ginalny ma pasje rządzenia, chociaż panowanie po- 
zostawia dynastii. Nasze niezdarne naśladownic- 
two faszyzmu chce za wszelką cenę „panować“, 
ale da rządzenia nie ma ani wielkie! chęci, ani tem- 
bardziej talentu. Fen brak trzeba będzie stale nad- 
sztukowywać postrachem, którego naturalny kres 
nie rysuje się blisko bynajmniej. 

Ta jest jedan bląd w rachunku. Drugim jest trud- 
nodć obliczenia wytrzymałości spoleczeństwa na 
te wszystkie eksperymenty; — jest ona znacznie 
mniej obliczalnia, niż wytrzymałość łańcucha czy 
rowrozu. Roznaiej dygmtarze sanacyjni pocicsza- 
ią slebie i mnycl, że bierność duszy polskiej nie 
ma żadnych granic. Ale jakkolwiek ci dygnitarze 
mogą być znawcanil różnych działów życia i zwła 
szcza użycia. jch autorytet w dziedzinie znawstwa 
duszy narodowej jest niestety nikły. Jest ona nie- 
wątpliwie bierna, bardziej niż angielska, francuska, 
może nawet rosyjska (?), ale właśnie dlatego jest 
laka nieobliczaina. Nie jest skłonna do ostrych wy- 
buchów, ale może wybuchnąć w najbardziej nie“ 
odpowiedniej chwili, im bardziej zaś ten wybuch 
będzie dziełem przypadku, tem gorszy być może 
w liastępstwąch. Próżnem jest pocieszać się, że 
są jeszcze, chwała Bogu, karabiny maszynowe na 
świecie, karabin bowiem, instrument bardzo pre- 
cyzylny. może strzelać we wszystkich kierunkach, 
tylko złej konjunktury, nędzy i upadku nie jest 
zdolny zupelnie zastrzelić. 

Gdyby zaś nawet było inaczej, gdyby można do 
nieskończoności utrzymywać naród w ryzach po- 
strachem, a w miatę potrzeby przemocą, pozosta- 
wałoby do rozstrzygnięcia co stanle się z jego 
duszą... Zagadnienie wychowania politycznego na- 
rodu jest $edneni z najważniejszych zagadnień pol- 
skich. Przez długi szereg lat, może przez szereg 
pokojeń. każdy kto rządzi Polską mus! umieć nie- 
tylko zdobyć | utrzymać władzę, nietylko pełnić 
obowiązki swcjego zawodu. ale wychowywać spo 
leczeństwo. Na czem to wychowanie ma polegać, 
jakie są jego zadania i cele, pozwolę sobie pomó- 
wit w najbliższej przyszłości oddzielnie. To jedno 
pewnem jest, nle może ono polegać na upodleniu 
duszy narodu. Źle jest, jeżel: nekaniem i strachem 
doprowadza się ludzi do szaleństwa, do nisobli- 
czalnych wybryków. Gorzej, jeżeli doprowadzi ich 
Ry tem do odrętwienia, graniczącego ze zbydłęce- 
niem. 

Polska, niewolna w duszy, byłaby potworno* 
ścią, która długo nie moglaby żyć. 
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Silny rząd, czy 


silne państwo? 


LOSY PARLAMENTU W POLSCE A POŻARY NA WSCHODZIE 


Kampanja wyborcza wre, Wygląda jednak zu- 
pełnie inaczej z jednej, niż z drugiej strony bary- 
kady. Gdy opozycja wysuwa programy. wskazuje 
na zakorzemose w naszym kraju zło, które usu- 
nąć trzeba i rozpalonem żelazem zangrenę wypa- 
łić, obóz „pomajowy" miata się nieprzytomnie w 
poszukiwaniu jakiegoś hałaśliwega hasla, któreby 
mogło raz jeszcze zamiącić sąd wyborców i skła- 
nić ich do głosowania na listę znachorów moral- 
mości politycznej, dziś od stóp do głów pokrytych 
trądem, który obiecywali wyleczyć. Glosy cyga- 
nów, tatarów i marjawitów nie wystarczą, ani na 
jeden mandat; to rozumie nawet p. Świtalski, Od 
urzędników można ściągać oplaty na BB z ich 
blednych, niedostatecznych gaż, z któremi nie bę- 
dzie się „maszerować naprzód”, ale trudno im 
przeszkodzić, by się w tajnem głosowaniu nie od- 
płacili za to „dobrowolne“ wydzieranie sobie cięż- 
ko zapracowanego grosza. Nawet na żony oflce- 
rów liczyć zanadto nie można; głosowanie jest 
tajne, a w Polsce rodziny oficerskie nie są tak 
obce społeczeństwu jak w Niemczech. A wszyst- 
kiego „dorobić* nie można. „Dorabiane" głosy. Są 
jak przypinane warkocze; trzeba je mleč do czego 
przypiąć. Więc głosów, głosów, głosów! 300 kan- 
dydatów w poszukiwaniu wyborcy! 

Programu sanacia nie miała nigdy. O walce z 
nieprawościami... imi dzisiaj mówią. Walka z kon- 
trolą nad szafunkiem zrosza publicznego nie na- 
daje się na hasło sztandarowe. Rzucono na stół 
wyborczy Ostatnią stawkę: nazwisko Józefa Pił- 
sudskiega na czele list, ale... jeśli sam pan na Pi- 
kiliszkach wierzy jeszcze w czarodziejską moc te- 
go zaklęcia, jego satelici, co sprytniejsi, nie mają 
takich złudzeń. Więc jedno tylko zostalo! Ostat- 
nia nadzieja wszystkich bankrutów politycznych. 
wszystkich rycerzy z pad ciemnej gwiazdy, co nie 
śmią odsłonić swego prawdziwego znaku: wróg 
zewnętrzny! Może się da odwrócić uwagę wybor- 
ców od rozpaczliwych warunków w jakich żyją. 
może da się ich przekonać, że najlepszym obrańcą 
jest rząd, który... Zatrzymajmy się! Po co pisać 
Izeczy, których nikt nie przeczyta prócz korekto- 
ra i prokuratora? 

Więc na pierwszy ogień miał pójść Treviranus. 
Pomorze zagrożone! Trzeba się skupić przy mart- 
sząłku! — Ten strzał spalił na panewce nietylko 
bez huku, ale i bez dymu. Nle można zrobić hasta 
wyborczego ze sprawy, w której niema różnicy 
zdań. Niema ani jednego stronnictwa polskiego. 
kióreby nie było zdecydowane hronić naszego do- 
stepu do morza i naszej rdzennie polskiej prowin- 
cji laką jest Pomorze. Największy glupiec nie u- 
wierzy, że głosując na to lub mne stronnictwo 
wzmocn! tub osłabi ochronę Pamorza. Ta sprawa 
jest dla całej opinii polskiej przesądzona i nie jest 
do pomyślenia żaden rząd polski, któryby się wda- 
wal w dyskusję na temał granic zachodnich — 
Stronniciwa robotnicze i chłopskie zadokumenta- 
waly to dość dobitnie na zjeździe krakowskim 29 
czerwca, 

Obrona Pomorza w polityce wyborczej może 
mieć tylko jedną formę: dania Polsce rządu, który 
nie będzie walczył z narodem ani go Iżył, lecz 
służył narodowi, ba tylko przez taki rząd rządzo- 
me państwo może być silne i obromć swoje gra- 
nice przed obcą zachłannością. Dzieje wojny świa- 
towej wykazały to, aż nadto dobitnie. Zdruzgo- 
tane zostały państwa rządzone siną ręką. Jedno 
przestało istiieć, inne utraciły oEromne połacie 
terytorium, zwyciężyły i podyktowały swą wolę 
państwa „sejmokratyczne”, rządzone przez przed- 
stawicieli ludu, a nie „wielkich ludzi". 

Gdy wróg zewnętrzny poza granicami zawodzi 
jako strach na wróble w walce o mandaty, szuka 
mę go wewnątrz własnych granic. Od czezóż 
mniejszości narodowe? I oto prasa sanacyjna za- 
czyna butnym tonem pytać jak śmią socjaliści 
zwalczać rząd Piłsudskiego w chwil, gdy w Ma- 
łopolsce wschodniej Polacy „zagrożeni są w bez- 
pieczeństwie swego mienia i życia, że są DrZE- 
Śladawani na teremie własnej Rzplitej, której są 
twórcami i złównymi gospodarzami”, („Qazeta 
Polska" z 11 b. m.). 

A kto do tego doprowadził, moi panowie?! Prze- 
cież ta anarchia na kresach jest dzielem ostatniego 
roku. Lata cale upłynęły rządów silnej ręki, za- 
nim doszło... do tego, co jest. Za czasów rządów 
parlamentarnych miehśmy na kresach opozycję, 
w 5-ym roku rządów „silnej ręki" mamy anar- 
chię, mordy i pożary. 

I to nie jest przypadkowy zbieg okoliczności. 
Naprężenie na kresach zmnlejszało Się w ciągu lat 
powoli, ale stale. Gdy w r. 1922 ogromna więk- 
szość Ukraińców b. Galicji wschodniej zbojkoto- 
wała wybory na zew czynmków nie uznających 
przynależności Naddniestrza do Polski, to w r. 
1928 ludność ukraińska poszła ławą do urn. Na- 


wet „nieprzejednani* widzieli się zmuszeni wy- 
sunąć kandydatury i ponieśli klęskę zdobywając 
tylko jeden mandat na 26 undowców i 8 radyka- 
łów. Wielki krok naprzód był zrobiony. Przed- 
stawiciele Ukraińców szil da Sejmu poiskiego, by 
w ramach Konstytucji walczyć o prawa mniejsza- 
Ści ukraińskiej. Szli — ale im nie dano zajść da- 
leko. Właśnie w tym momencie „największy czło- 
wiek w Polsce“, zabrał się do sparaliżowana sa- 
mego Sejmu i pozbawiemia go wszelkiego znacze- 
nia nawet dla Połaków. Nadzieje pokładane przez 
umiarkowane odlamy Ukraińców w Sejmie pry- 
sły jak szkło. Sejm bezsilny, walczący a własną 
egzystencję, cóż mógł dać Ukraińcom? 1 nia Sejm 
jest winien, że to rozczarowanie przejawiło się w 


tak zgodnych ubolewamia formach. 

Dziś jeden jest tylka jeden środek prawdziwej 
pacyfikacji nad Pełiwią i Dniestrem: 

Dać Polsce rządy parlamentarne! 

Dać Ukraińcom możność wysłania swych przed- 
stawicieli do Sejmu, który będzie rządził! Dać im 
pewność, że ani ich glosy nie będą kradzione, ani 
ich posłowie wyrzucani przez policję w dniu 0- 
twarcia Sejmu! Dać się porozuimeć twarzą w 
twarz, na forum sejmowem ludowi polskiemu, z 
ludem ukraińskim! Wtenczas spokój i bezpieczeń- 
stwo powrócą nad Dniestr i Peltew! 

Kto tego rzeczywiście pragnie będzie głosował 
na lisię nr. 7, na listę Związku Obrony Wolności 
i Prawa, a tem samem obrony spokoju wewnętrz- 
nego i całości granic. Bo tylko to państwo ma 
spokój i trwałe słupy graniczne, gdzie Wolność 
1 Prawo królują... nawet ponad naprawdę najwięk- 
Szymi ludźmi. W. J. G. 


Matka uwięzionego w Brześciu 
b. posła dra Putka zmarła 


Donoszą nam, że w poniedziałek 13 bm. zmarła 
78-lelnia matka b. posla dra Józefa Putka, uwię- 
zionego obecnie w Brześciu nad Bugiem. Pogrzeb 
jej odbędzie się w środę 15 hm. w Choczni. B, po- 
sel Fidelus zwrócił się do sędziego Demania o 
zwolnienie p. dra Pulka na pogrzeb. 

Na kilka godzin przed nadejściem powyższej 
wiadomości otrzymaliśmy od b. posła z „Wyzwo- 
ilenia" p. Slanisława Szczepańskiego następu- 
jacy artykuł: 

nam ze 25 lat 78-lelnia staruszkę, malkę dra 
Putka, b. posła do wszystkich trzech Sejmów pol- 
skich, zamieszkałą w Choczni, w powiecie wado- 
wiekim. Niejednokrotnie będąc gościem mego oso- 


| pistego i politycznego przyjaciela, spotykałem ową 


skromną osobę, która dochowała się syna nale- 
żącego do hezsprzecznie najzdolniejszych polskich 
parlamenlarzystów, świelnych mowców i pisarzy 
politycznych i zarazem wiceprezesa „Wyzwole- 
n 


Wypadki wrześniowe, aresztowanie b. posła dra 
Putka do głębi wstrzęsnęły i tak już starczym i 
wąlłym organizmem kobiely - matki i powaliły 
ja na łoże boleści, z klórego więcej się z pewno- 
ścią nie podniesie. Ciężka choroba wyllewa orga- 
nizm, a zmariwienie, tęsknola za dzieckiem je- 
dynem dobija ostatki życia. Podeszły wiek nie 
idzie w pomoc przy chorobie. 

Wybrałem się w odwiedziny, jakoże przypu- 
szczałem, iż sprawię slaruszce przyjemność zja- 
wieniem się w Jej domu. Uprzedziłem o przy- 
jeździe opiekujących się Nią pp. Styłów i w 
Choczni wiedziano © tem. Wiedziala widocznie i 
policja, a nawet jej przedstawiciel był na dwar- 
cu przy moim przyjeżdzie, zapewne czuły na to, 
by mi ktoś z Ghoczni krzywdy jakiej nie zrobi. 
choć Chocznianie rzelelną przyjażnią zawsze mnie 
darzyli. 

U podwoi domu przywitał mnie dobry znajomy 
pies „wilczek*. Nieraz mnie wiiał, gdym przy- 
chodził z jego panem. Przywitał mnie dziwnie 
rzewnem skomleniem i jakby zarzulem, że nic 
przychodzę z jego żywicielem — sam tylko. — 
W skromnym pokoiku na łóżku leżęcą zastałem 
Panią Putkową. Ożywiła się na chwilę na przy- 
wilanie. Ściskała mi rękę i dziękowała, żem się 
pokazał. Uprosiłem, by nie forsowala się w mo- 
wie, hy pomału mówiła i nie denerwowała się 
i nie płakała. Leży na łóżku mała, zanikająca 
osóbka, o małej buzi, w klórej świeci blado para 
oczu, o wyschniętych rękach spracowanych, o 
wyszczuplonych, a opuchłych nogach, barwy bia- 
ło-zielonkowaia-żóliej, uchyla kaldry, by poka- 
zać wzdęty brzuch. Skarży się na brak snu, na 
kołki w bokach, na klórych nie może leżeć, boli 
ją serce, pokazując to miejsce, nie może nie jeść. 
Pije wodę sodowa. Lekarz bywa, ale miał powie- 
dzieć, że niema ralunku:i tylko środki na uśmie- 
rzenie boleści slosuje. Zaufanym powiedział, że 
to carcinoma żołądka. 

— Mój Panie — zagaduje po chwili, — po- 
wiedz mi Pan za co Józusia aresztowano? Co on 
1akiego zrobił? 

Odpowiadam, że nie wiem. Mówiłem prawdę 
i nikomu nie umiałem powiedzieć za co dr. Pu- 
tek doslał się da Brześcia. 

— Ale się na Nim zemścili — dodaje slaruszka 
po chwili. — robili w domu dwa razy rewizję — 
opowiada. Sprzewracali dom do góry nogami. Na- 
wet kasetkę żelazną chcieli znbrać, ale lelefona- 
wali gdzieś do Sądu i zostawili. 

Przerywa. 

— A wnet ich puszczą? — zapyluje dalej. 

Pocicszam Ją, że lada dzień śledziwo się skoń- 
czy i doklor wróci da Choczni. 


— Panie! — woła silnie, — ja bez niego nie 
nmrę, jako go muszę widzieć przed śmiercią, a 
jak go zobaczę zaraz umrę. Wyslaliśmy prośbę 
do Pani Prezydentowej, by się wsiawiła za Nimi. 
Myślę, że to pomoże. Przecież oni nie uciekną, 
jakby ich i puścili. 

Znowu przerywa. 

W pokoiku Kilka osób odwiedzających. Uoraz 
to inni. Przychodzą jedni, odchodzą drudzy. Roz- 
mawiamy, wzajem pocieszamy staruszkę jak mo- 
żemy. Opowiada mi sasiadka, że biedne maiczy- 
sko, gorączkując po nocach, ciągle rozmawia „z 
Józusiem", woła go, zrywa się i idzie do drugie- 
go pokoju go szukać. W dzień ciągle się pyta, 
czy nie przyjechał i czy może lylko siedzi w „Sa- 
kole", czy w Kasie Stefczyka. Wie, że wkrótce 
umrze. Prosi, żeby ją nie chowano w Choczni, 
tylko w Wadowicach, gdzie „leży mąż i inne 
dzieci”. 

Przesądne sąsiadki opowiadają, że psy bardzo 
wyją po nocach przeraźliwie. 

We wsi powszechny smulek. Najpoważniejsi 
obywatele przygnębieni. Ze względów cenzural- 
nych nie wspominam o ich przypuszczeniach. 
Tylko od szpicli aż się wszędzie ma ruić, a marne 
indywidua piją i uganiają po okolicy. 

Z godzinę trwała moja wizyta u dogorywają- 
cej Malki dr. Putka. Pożegnałem staruszkę z przy- 
gnębieniem, bo w tym domu lak nigdy smutno 
nie było. A dużo przeżywało się i przeżyło z dzi- 
sigjszym więźniem stanu, wykradając inu nieje- 
dną tajemnicę jego pracy dla polskiego chlopa. 

Stanisław Szczepański. 


Sztuczki sanacyjne 


Z Warszawy donoszą, że intrygi, wymierzone 
przeciwko Slronnictwu Chłopskieniu toczą się da- 
lej. Ukazał się mianowicie Nr. 49 „Gazety Chlop- 
skiej” będący talsylikatem, mającym na celu sianie 
zamętu wśród czyłelników wydawnictwa, wycho- 
dzącego pod tą uazwą, jako organ powyższego, 
stronuiciwa. Dodano nawet naddruk, że jest ta... 
po koniiskacie nakład drugi. Bo orzan opozycyiny 
mast nosić takie blizny... — A sanacyjny „Czas* 
stwierdza z powagą, że stronnictwo rządowe aka- 
zuje większą „spoistość” i „zwartość“, niż stron- 
uictwa opozycyjne, u których występują „objawy 
razłamów". 

Wiemy, w jaki sposób zdobywani są dziś rozła- 
mowcy i wiemy również, jak zmontowano czwar- 
tą brygadę. Szczycić się tem zbytnia nie należy. 


Wiadomości polityczne 


UCHWAŁY RADYKAŁÓW FRANCUSKICH 

Obradujący w Grencble kongres radykałów 
francuskich przyjął przedłożoną przez Chautempsa 
rezolucję, która odrzuca wszelki sojusz z kleryka- 
łami 1 konserwatystami, zapowiada rządowi Tar- 
dieu nalostrzejszą walkę, żądając utworzenia rzą- 
du lewicowego, podczas gdy rząd koalicyjny z ra- 
dykałarni społecznymi (grupy Loucheura i Brian- 
da) bylby pożądany. Rezolucja ta przyjętą została 
jednomyślnie, co na kongresach radykałów należy 
do rzadkości. Co do polityki zagranicznej kongres 
wyraził najsilniejszą wolę prowadzenia polityki 
pokojowe] przy równaczesnem zapewnieniu be 
pieczeństwa narodowego i nawaczesncj Ore: 
cii wojskowej przy powszechnem rozhrojeriu, 
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Podobieństwo między obu krajami palega na 
tem, że w abu stosunki wewnętrzne są niewyja- 
Śnione, raczej bardzo jasne. ale jednostronnie. — 
W Niemczech rząd jest w podwójnych kleszczach: 
skrajne partie komunistyczno - hitlerowskie i 
prawica nacjonalistyczna chcą, acz z różnych 
powodów, jego upadku, środek zaś nawet przy to- 
lerancji ze strony socjalistów jest za słaby, aby 
mógł odeprzeć zamachy z prawa | z lewą. W Pal- 
sce położenie jest takie, że rząd jest w wake z 
albrzymią większością narodu, go wjawnią się lem 
silniej, im bliżej jesteśmy do wyborów, które mają 
zadecydować: rząd czy naród. 

Inne natomiast jes: poiożenie obu państw w 
dziedzinie polityki zagranicznej Niemcy na zę- 
wnątrz są równoup.awnionc, mają silną pozycją 
w lidze narodów, iuaklat kocarneński zapewnił 
im, 6 ils go same nie ziamią, spokój na zachodzie. 
Sojuszników, przynaimniej widocznych, Niemcy 
nie mają — mimo wszystko istnieją tam siły i to 
wcale niemałe, które uważają swój kraj za żyjący 
w upokorzeniu æ tej racji, że musiał się rozbroić 
i musi placić zwycięzcom olbrzymi haracz. Polska, 
jak zapewniają, należy do państw zwycięskich: 
ma w swej polityce zagranicznej oparcie a cały 
system sojuszów i przyjaźni, nie mając zresztą 
apetytów zaborczych, maże ze spokojem spoZlą- 
dać na takie apetyty — innych. 

Jak widzimy, Polska jest w daleko lepszem po- 
łożeniu, które — tak rozum kazalby przypuszczać 
— powinnoby się odbijać w odmienniej ocenie na- 
szego państwa na tych polach, które i dla czystej 
polityki są decydujące: w dziedzinach gaspodar- 
czych. Tymczusem widzimy coś wręcz przeciw- 
nego: tesame Niemcy, uważane zn zarzęwie nie- 
pokoju i nlebezpleczeństwa, w których potężne 
siły jawnie pra do wywołania tego niebezpieczeń- 
stwa — te Niemcy znajdują pod względem gospo- 
darczym jak największa poparcie, którego Polska 
w żaden sposób otrzymać nie może. = 

Tasama Francja, w której zwycięstwo hitlerow- 
ców wywałała tak silne zaniepokojenie, gdzie opo- 
zycia przeciw polityce porozumienia wedle recep- 
ty Brianda jest coraz silniejsza — tasama Francja 
otwartemi i skrytemi drogami pcha w Niemcy 0l- 
brzymie kapitaly, przy których pomocą one nie- 
tytko podtrzymują swój warsztat gospodarczy, ale 
i — tak nacjonaliści twierdzą — przygotowują 


WAnglji mówią: traktaty nie są niezmienialne 


Poważny tygodnik angielski „Rełeree”, oma- 
wiając położenie w Europie na tle wypadków w 
Niemczech, charakteryzuje w następujący sposób 
polltyke Angliji: O ile tę politykę wogóle można 
szczegółowo ująć, trzyma się ona przedewszyst- 
kiem zasady, że zmiana „status quo“ nie jest po- 
żądaną, lecz traktaty pokojowe nię są bezwarun- 
kowo niezmienialne; dalej rząd angielski nie wy- 
stąpi z żadaniem rewlzii traktatów, lecz zmlanie 
takiej nle sprzeciwia się pod warunkiem, że nastą- 
piłaby na podstawie porozumienia między wszyst- 
kiemi w rachubę wehodzacemi państwami. — 
W szczególności polityka angielska wychodzi z 
nasiępulących założeń: 

1) kwestja korytarza polsklego nie jest w obec- 
nej chwili uważana za aktualną. Zdaniem angiel- 
sklem muszą warunki pokojowa zostać utrzyma- 
na, chyba że Niemcw i Polska porozumią się w 


Fałszywy sędzia Śledczy, 


Niedawno donieśliśmy o „występach“ nieschwy- 
CE dotąd bandyly Slanisława Długokęckiego 
z Jabłonnej pod Warszawą, klóry występował w 
rozmaitych rolach „urzędowych“. Obeanie poda- 
jemy o tym osobniku dalsze ciekawe szczegóły: 

Dlugokęcki, korzystając ze skradzionej byłemu 
teściowi swojemu, poslerunkowemu Pilichowi le- 
gilymacji, podawał się za funkcjonarjusza policji, 
alokonywując szeregu oszustw i wprowadzając 
wladze hezpieczeńsiwa w nielada kłopol. W ten 
sposób D. aresztował zawiadowcę stacji Warsza- 
wa-Młaciny, Aleksego Zatanowa, któremu skradł 
broń oraz 3.000 zł. gotówką. Obecnie wychodzą 
pa jaw nowe sprawki, zdumicwające swą zu- 
chwałościa i bezczelnościa. 

POD GROŹBA ARESZTOWANIA 

Dnia 14 września hr. do wlaściciela sklepiku 

ży ul. Franciszkańskiej 29. Szmula Bera Su- 
iennika zgłosił się jakis pan z tekę pod pachą, 
oświadczając, ix jest wywiadowcą policji śled= 
czej. Przybyły wyjeł z leczki rewolwer oraz ja- 
kies papiery, pocaem przerażonemu lą wizytą 


wojnę odwetową. Jak olbrzymie kapiłały Francja I 
ulgkawala w Niemczech, wymka z tego. że gdy | 
w ostatnich tygodniach pod wrażeniem wyborów 
zaczęto te kapitały wycofywać, Bank niemiecki 
musiał wysłać do Francji za przeszło pół miliarda 
złota na zakup iranków. Teraz. jak zapewniają, * 
kapitały wycofane wracają innemi drogami z po- ' 
wrotem, zaufanie zaczyna wracać. 

Jeszcze silniejszy dowód zaułama da Niemiec, 
do ich polityki i gospodarki, daje Ameryka. Rząd 
niemiecki, przewidując w tegorocznym budżecie : 
dajicy! przeszło 700 milijowów marek. chce gu czę* , 
ściowo pokryć pożyczką. I mimo wszystko banki | 
amerykańskie dały pożyczkę 120 milionów dola- | 
rów i to pad doskonałemi warunkami: kurs al pari 
(po 100), aprocentowanie coś powyżej 6% — wa- 
runki, jakich my w pożyczce stabilizacyjnej ań w 
przybliżeniu nie osiągnęliśmy. mimo że przed trze- 
ma laty sytuacja byla daleko pamyślniejsza, niż 
abe.nie. 

A Poiska? Nawet tak wierny rządowi „Czas“ 
wzdycha: 

„Dlaczego kapitały francuskie nie nadpły- 
wają np. do Polski, jest to zagadnienie, które- 
mu powlnni poświęcić baczną uwagę nas| e- 
konomiści i bankowcy." 

Ekonomiścl już dawno dali cdpowiedź: Francja 
Í i inne krale pożyczające nle mają zaułania do na- 

szych stosunków wewnętrznych, które są — w a- 
czach zachodu szczególnie — bardzo podobne do 
dyktatury : dlatego walą robić Inieresa z Niemca- 
ml, z któremi w polityce zewnętrznej nie są w 
zzadzie, ale nie uważają Hindenburga i Brilninzga 
za zdolnych do robienia z parlamentem tego. ca 
się u nas robi z Sejmem. Do narodów kapitaliści 
mają zaułanie, a do dyktatorów nie — na tem aña- 
logia między Niemcami a Polską sie urywa. 


Aforyzmy 


Słynny francuski minister policji Fouche po- 
wiedział: 

„Każda szanująca się policja powinna zawsze 
mieć conajmniej dwa zamachy w zapasie: jeden 
prawicowy i jeden lewicowy”. 


drodze układów o ich zmiane: 

2) kweslja planu Younga jest zakończona pe goi- 
ściu w Hadze do porozumienia między wszystkie- 
mi zainteresowanemi państwami: 

3) traktat w Trianon (z Wegrami) musi, jak 
wszystkie traktaty, pozostać w mocy. o ile We- 
gry nie porazumią się z małą entenią co do jego 
zmiany; 

4) Anglija nie robiłaby trudności przywróceniu 
monarchii babsbirskiej pod warunkiem, że wszy- 
stkle państwa się zgodzą. że odbędzie się ono bez 
wewnętrznych i zewnętrznych zaburzeń i że nie 
nasląpi polączenic Austrii z Węgrami; 

5) rozhrołenie musi być przyspłeszone w ten 
sposób, że konferencja rozbrojeniowa zostanie mo- 
żliwie nmajprędze! zwolaną. Arglia życzy sable 
szybszego tempa niż Francja; nie poszłaby jednak 
tak daleko, jak życzą sobie Niemcy. 


wywiadowca, komornik itd, 


kupcowi zakomunikował: 

— Przyszedłem pana zaaresztować. 

— Za co? — pyla Sukiennik. — Ja nie nie 
ukradlem. 

Wnet dowiedział się, iż wizyta agenta policyj- 
nego ma związek z wyroklem sędowym, zapadlym 
w wydziale odwoławczym AE okręgowego w 
Warszawie, skazującym Suklennika na grzywnę 
20 zł. lub areszt w razie niernożności zaplacenia, 
za handel w godzinach niedozwolonych. 

S. zdziwiony zjawieniem się wywiadowcy w tej 
sprawie, oświadczył mu, że ściąganiem kar zaj- 


muje się dzielnicowy policji, do wykonania zuś 
aresztu konisczna jest asysla policji munduro- 
wej, Nieznajomy LU sklepikarzawi, iż lakie 
„zwyczaje” panowały dawniej, obycnie wszyslkie 
le funkcje skoneenirowane są w rekah urzędu 
śledczega. 

W obawie przed zaaresztowaniem, S. prosił nic- 
znajomego o przyjęcie pieniedzy. Wywiadowcza 
ociągał się. mówięc, iż podobne załatwianie spra- 
wy sprzeczne jesl z poleceniem, jakie atrzymał. 


Wreszcie, ulegając namowom, przyjął 30 zł. i wy- 
dał Sukiennikowi kwilowanie na błąnkiecie 
min, sprawiedliwości z podpisem kasjera, 

Po kilku dnisch przekonał się S., iż padł olia- 
rą oszustwa. Sprawcą byl. jak została uslalone, 
Dlugokęcki. 

W ROLI KOMORNIKA SĄDOWEGO 

Ten przesiępca chodził na rozprawy sądowe, 
przysłuchując się pilnie wyrokom i następnie do- 
puszczal się różnych nadużyć. W dniu 7 lipca 


| w d-cim oddziale sądu powiatowego w Warsza- 


wie loczyła się sprawa z oskarżenia Leonarda 
Szechtera przeciwko reemigraniowi z Ameryki 
dózciowi Gajewskiemu o oszuslwo pzy zamianie 
akcyj dolarowych na złote, G. skazany został na 
rzy miesiące więzienia z równoczesnem zasądze- 


; niem 475 zł. z tytułu powództwa cywilnego. — 


w dwa dni polem, w mieszkaniu G. zjawił sią 
jakiś jegomość z teką. Powiedział, iż jest komor- 
nikiem sądowym. Przybyły okazał nakaz sgda- 

i przystąpił da dokonania zajęcia ruchomości. 
Wszystkie rzeczy spisał na karteczce, polem checia] 
nałożyć pieczęcie lakowe na meblach. Gajewski 
prosił komisarza o wstrzymanie kroków sądo- 
wych. Pseudokomornik polecił wnieść podanie, 
które sam zredagował. Pobrał opłatę stemplową w 
kwocie 8 zł., obiecując, iż prośbę złoży sam w są- 
dzie i zgłosi się z odpowiedzią. Nazajulrz się zgło- 
sił z postanowieniem sgdowem, uchylającem za - 
plate sumy 475 zl.. która zoslała zredukowana do 
150 zł. z lam jednak, iż kwola ta wyplacona bę- 
dzie w gotówce. G. podziękował „łaskawemu” eg- 
zekulorowi za uprzejmość, lecz żądanej sumy me 
mógł uiścić w całości. Ponieważ sprawa nie oier- 
piala zwłoki, G. chciał sprzedać pożyczkę polsko- 
amerykańską na sumę 50 dol. Uprzejmy KARE 
nik zgodził się przyjąć tytulem kaucji, do czasu 
wpłacenia 150 zł, byle — jak mówił — „sąd się 
nia gniewał”... 

Następnego dnia pokazał się w mieszkaniu G. 
zamyślił tym razem „historyjkę“, iż sędziowie na 
posiedzeniu sprzeczali się ca do wysokaści poży- 
czek polsko-amerykańskich i jeden z sędziów za- 
lożył się o pawną sumę, że niema sziuk 100-dola- 
rowych. Naiwny G. okazał papier wartościowy 
ną 100 dol. am. Oszust (był nim Dlugokęcki) za- 
brał pożyczkę „na chwilkę", celem pokazania sę- 
dziom. mówiąc, że „za chwilkę wróci”, Dolych- 
czas nie wrócił. 


DOBRE I 20 ZŁOTYCH 

D. zjawił się przed kilku lygodniam w domu 
przy ul. Muriensziadt 13, u montera Klemensa Ry- 
niewicza, który, na mocy wyroku sadu powiala- 
wego mial zaplacić 85 zl. grzywny. Włażciciel mie 
szkania był nieobecny, była natomiast siostra je- 
ga Wladyslawa Kilanowska. Aferzysia, występu- 
Jacy w roli wywiadowcy, okazując akla min. spr. 
N. K. 184" (numer sprawy sądowej) żądał pic- 
niędzy, grożąc: zasekwestrowaniem ruchomości. — 
Kilanowska dalą 20 zł. Łotrzyk „w drodze wy- 
jaiku” przyjął zaliczkę. obiecując zgłosić się po 
resztę za kilka dni. Więcej się. naluralnie nie 


pokazal. 
PLAN SIĘ NIE UDAŁ 

Nieuchwytny przesiępca uslławał dokonać w 
dniu 8 października br. zamachu na ambulans 
poczlowy pociagu osobowego nr. 831 Warszawa- 
Brześć n. B. w okulicznościuch nasiępujących. 
Na St Miłosna, do dyżurnego ruchu zglosił się 
nieznany wywiadowca i okazując odpowiednie 
dokumenty, prosił o udzielenie pomocy. gdyż ma 
przeprowadzić rewizję w atnbulansie pocztowym 
pociągu nr. 821. Kierownik ruchu udał się do 
klerownika pociągu Jana Jasirzębskiego | wraz 
z nim i owym rzekomym wywiadowcą dobijali 
się do drzwi ambulansu. Kierownik pocztowy An- 
toni Bugajski i pomocnik jego Antoni Araszkie- 
wicz, nie dopuścili do rewizji. „Wywiadowca”, 
niezadowolony z takiego obrotu sprawy, za!ele- 
fonował do post. pollcji w Rembertowie, lecz i tam 
obsluga ambulansu, zasłaniając się przepisami 
slużbowemi, nie pozwolila na zrewidowanie wo- 
zu, zawierającego wartościowe przesyłki. 

— No, lo zobaczymy! — zawołał zdenerwowa- 
ny „detektyw”. Nadat ielefonogram do Mińska- 
Mazowieckiego, do posterunku policyjnego, po- 
czem wsiadł do pociągu. Cały czas słał na sto- 
palach tylnego wagonu, nie spuszczając z óezu 
ambulansu pocztowego. W Mińsku - Mazowiec- 
kim na slacjł czekał policjant mundurowy, lecz 
energicznemu wywiadowcy, którego „wygląd” nie 
przypadł mu do gustu, nie chciał okazać pomocy. 
Telefouuj pan da Siedlec! — rozkazał agent. 
— Tam jest więcej policjaniów: Muszę dokonać 
ręwizji! Mam nakaz władz. 

Pociąg ruszył w dulszą roge. Miedzy Mińskiem 
Mazowieckim n Sledlenmi drab, w obawie praed 
„wsypą” znikł. 


—Dn0— 
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Ruch wyborczy 


BODZANÓW. Na nisdzielę 12 b. m. zostalo zwo- 
lane do Bodzanowa pod Wieliczką zgromadzenie 
przedwyborcze BB pod zgołem niebem. Tego sa- 
mego dnla pragnęły stronnictwa Centrolewu u- 
rzączię wlec pod golem niebem w Niepołomi- 
cach, ale nie otrzymały zezwolenia z tą motywa- 
cj. że jakoby nie wolno odbywać wieców przed- 
wyborczych pod golem niebem. Widocznie jednak 
co nia wolno Centrolewowi, to wolna blokowi cy- 
zańskiemu. 

Na zgromadzenie w Rodzanowie zeszło się o- 
kolo 200 ludzi wszakże jego przebieg nie mógł za- 
dawolić protezowanych króla Kwieczka. Zzrama- 
dzeni wysluchali spokojnie przemówienia referen- 
ta bebechowskiego b. posla Leopolda Tomaszkie- 
wicza, który mówi zaledwie parę rulnuł, a przy- 
rem tak cicho i niewyraźnie, Że niewiele można 
było zrozumieć, poczem opuścił salo nie czekając 
na dyskusję. W dyskusji pierwszy zabra! głos ob. 
Adam Nalepa z Piasta dając należytą odprawa 
wywodom p. Tomaszkiewicza i sanacyjnsj prasy. 
Następnie chciał przemawiać sanator prof. Re- 
dlich z Wżiollozki, wszakże zgromadzeni mieli już 
dosyć „sanacji moralnej" i mie chcieli go słuchać. 
Natomiast z wielkiem uznaniem przyjete zostało 
przemówienie tow. S$. z Krakowa i jeszcze jedne- 
go piastowca. Zeromadzeni rozeszli się spokojnie 
do domów uchwaiwszy jednogłośnie, że głosować 
będą na listę Centrołewu nr. 7. Sanacyjno prezy- 
dium ulotniło sie tymczasem jak kamfora nie cze- 
kając końca. 

STANISŁAWÓW. Jakkolwiek już dziś gwal- 
townie zwałczana przez przeciwne obozy praca 
Centrolewu w powiecie Stanisiawowskim dzięki 
mrówczej pracy zawiązanego komitetu rozwija się 
w szybkim tempie. Komitety zawiązane w miej- 
scowościach: Stanisławów. Nadwoma. Bitków, 
Jezupol, Halicz. Śniatyn, Chrynlin, Delejów, Wo- 
rochta, Mikuliczyn. Delatyn i t. d. rozwinęly swą 
działalność, I to z przykrością musimy zaznaczyć, 
iż spisy obywatek miasta Stanisławowa uprawnio- 
nych do wyborów w okregu 53, wygotowane Zo- 
stały na kolanie tak, że ogromna liczba wybor- 
ców ba nawet całe grupy kamienie są opuszczone. 
nie mówiąc o pojedyńczych. o ludziach pracy w 
szczególności. 

Pracować musimy w bardzo ciężkich warun- 
kach. gdyż pod jakimkolwiek preiekstem are" 
sztuje się naszych towarzyszy, ludzi zupełnie nie- 
winnych po to tylko by „umieszkodliwić” ich choć- 
by na kilka godzin. Aresztawam byli: tow. Ger- 
lach ze Stanisiawawa i ob. Wierzbiański z Je- 
zupala. 


Fundusz wgborczy 


Skladam 5 zł. (znaczkami) | wzywam wszyst- 
sich kolegów i koleżanki do ofiarnych datków na 
ten cel. Urzędniczka prywatna. 


Obrazek z Rosji sowieckiej 


AUTOR ROZSTRZELANY PRZED PREMJERA 


W Moskwie grano w ostatnich dniach sztukę p. 
Inżynier Bielajew", o której recenzent „Pra- 

y" wyraził się bardzo dodatnio, stwierdzając, 
że jest to znakomita satyra na filisterstwo, blurokra 
tyzm j zniewieściałość „speców”, przesiąkniętych 
burżuazyjnemi nawyczkami, którym autar prze- 
etwstawia szlaćhetnych komunistów, pokonywają- 
cych wszystkie trudności, Krytyk „Prawdy“ prze- 
mliczał wszakże nazwisko owego autora. Diacze- 
zo? To odstonili niedyskretni korespondenci euro- 
poiskici prasy w Moskwie. Mianowicie na premie- 
tze zdarzył się niemiły wypadek. Qdy kurtyna 
spadla po ostatnim akcie. razeniuzjazmowana pu- 
bliczność zaczęła głośno wywoływać autora. Da- 
1emne byly jednak aklaskj i krzyki, aytar nie uka- 
zal się przed rampą. Niezbyt kulturalna publicz- 
ność moskiewską zaczęla swoje niezadowolenie 
wabec tege „zlekcęważenia” okazywać w sposób 
je dyrektor widział się zmuszony 
é“ autora. Autor „Inżyniera Blela- 
ieni J. L. Rubinstein, nie mógł się 
publiczności, gdyż zastał przed dwoma 
rozstrzęlany, jaka jeden z 48 „sabotaży” 
t. į} uczonych, oskarżonych o sabotowanie 
rozwaju gospodarczego Rosji w celu... przy wróce- 
nia caratu. 

„inżynier Bielajew* byt jug w próbach w chwili, 
gdy GPU wytoczyła to idiotyczne oskarżenie, któ- 
Te kosztowalo życie 48 ludzi, mających więcej ra- 
slug dla istnienia dotąd rządów sowieckich w Ro- 


aii, niż Stalin razem z calą GPU. Ten tragigrotes- 
kowy wypadek ilustruje chyba dobitnie, jak fabry- 
kuje slę w Rosi! sowieckiej „spiskowców“ i „Sa- 
botażystów”. Byleby znaleźć żer dla katowskich 
karabinów į kozły ofiarne za klęski planów stali- 
nowskich. 


Z SAH SĄDOWE ` 


AKADEMICY OSKARŻENI O ZBRODNIĘ 
ZDRADY GŁÓWNEJ 
Ra Siódmy dzień rozprawy 

Na wczorajszej rozprawie, toczącej się przed 
sądem przysięgłych w Krakowie, przesłuchany zo- 
stał w charakterze świadka prol, Uniw. Jag. dr. 
Kot. Świadek scharskteryzowsł działalność sto- 
warzyszenia akademickiego „Życie* jako legalna 
| nieprzekraczająca granice ustalone przez świad- 
ka jako kuratora. Dyskusje polityczne prowadzo- 
ne wśród członków Stowarzyszenia były dysku- 
siami czysto akadomickieny i proś. dr. Kot nie miał 
nigdy powodu wkraczania, zwłaszcza, że zarząd 
stowarzyszenia był zawsze lojainy wObęc świad- 
ka | jego zarządzeń. 

Przesłuchano następnie ojca oskarżonej Roten- 
berżanki dyr. rafinerji nafty w Drohobyczu, który 
zeznal, że córka pomocną mu była zawsze w pra- 
cy spolecznej w stowarzyszeniach filantropijnych 
i dobroczynnych. Zeznawała nasiępnie matka 0- 
skarżonego Reilera, która stwierdziła, że Reifer 
przebywał do 8 czerwca br. na politechnice w 
Bernie morawskiem, a przybył do Chrzanowa ce- 
lem stawienia się do poboru wojskowega. 

Przewodniczący trybunału sso. Pilarski adczy= 
tal następnie pisma zawnicskowane przez proku- 
Tatora jak į świadectwa oskarżonych akademiczek 
Rotenberżanki i Rasenównej, przedłożone przez 
ich obrońców, poczem trybunał udał się na nara- 
dę celem ustelenia pytań dla sędziów przysię- 
atych. 

Wszystkie pytania co do wszystkich oskaržo- 
nych obejmuią kwalifikacje z Ś 58 uk. ti. opiewa- 
ją na zbrodmę zdrady głównej. 

Po krótkiej przerwie przemawiał oskarżyciel 
publiczny dr. Qrotowski, który w jednogadzinnym 
wywodzie uzasadniał akt oskarżenia. Po proku- 
ratorze zabrał gios obrońca Rosenównej adw. dr. 
Aleksandrowicz. - 

Rozprawa została odroczona do środy 9 rano. 
Na rozprawie tej przemawiać będą dals! obrońcy: 
dr. Suesser, dr. Rappaport, dr. Bross ! dr. Woźnia- 
kowski, poczem nastąpi resume przewadniczące- 
go trybunału, werdykt | wyrok. 


Q TRZYKROTNE OSZUKAŃCZE PODPALENIE 


Przed sądem okręgowym karnym w Krakuwie 
stanęła Marja Dyblowa, oskarżona przez prokura- 
turę krakowską o to, że w zamiarze wyłudzenia 
ad krakowskiego Powszechnego Zakładu Ubezpie- 
czeń odszkodowania pczorzelowezo. trzykrotnie 
podpalala swój dom w Tomaszkawicach. W szcze- 
zólności zułosiwszy wo Zakładu podwyżkę ubez- 
pieczenia domu do kwoty 4000 złotych. Dyblowa 
w maju 1929 poraz pierwszy podpalila swój dom. 
który istotnie częściowo splonął. Po podjęciu w 
Zakladzle odszkodowania pogorzelowego wybudo- 
wala Dyblowa nowy dom, przyczem dom ten u- 
bezpieczyla na kwotę 10.000 ziatycli. W lipcu T. 
1929, leszcze przed skończeniem domu nodpaliła 


| go ponownie, iecz nadhlegli sąsiedzi, którzy roz- 


poczynający się pożar ugasill. Wreszcje we wrze- 
śmiu 1929 dom ten spłonął w zupełności, Dachodze- 
nia wykazały, że wartość szacunkowa domu po" 
dana ostatnio przez oskarżeną na kwotę 10.000 zl. 
wynosiła tylko 6.200 zlotych. Požar za każdym 
razem był starannie przygotowany, bo Dyblowa 
gromadziła za każdym razem maleriał palny, po- 
czem dom opuszczała, a w jakiś czas potem, pożar 
wybuchał. Oskarżonej udało się jednakowoż prze- 
prowadzić dowód, ża Istotnie zachodził zbieg przy 
padków, jakkolwiek przyczyna pożaru doląd wy- 
iaśnona nie zostala. Po przeprowadzonej rGzpra- 
wie trybunał ogłosił wyrok uniewinniający oskar 
żoną. Przewodniczył sso. Jek, watowajj sso. Ko- 
nopacki i Stuhr. bronił adw. dr. Nehmer, 


TRZY WYROKI ŚMIERCI W TARNOWIĘ 


Przed sądem przysięgłych w Tarnawie odbyła 
się rozprawa przeciw Władysławowi Kogutowi, 
Władysławowi Dudkowi i Janowi Ursznlakow! a 
zbradnię skrytubójczega mordu na osobie leślicze- 
go Władysława Baraka, którezo zamordowali w 
lesie pod Radwana w marcu br. W toku rozprawy 
okazalo się, iż powodem zbredni byla chęć pozby- 
cia się B., jako niewygodnego świndka. Na mocy 
werdyktu trybunału sąd wydał wyrok, skazujący 
askarżonych na karę śmierci przez powieszenie. 
Oskarżsni przyięi| wyrok spokojnie. 


SKAZANIE SZPIEGA 

W poniedziałek toczyła się w Qrudziądzu roz- 
prawa przy drzwiach zamkniętych przed sądeni 
okręgowym przeciw Stanisławowi Rciwerowi, o- 
skarżonemu o szpiegostwo na rzecz państwa 07 
ściennego. Wywód sądowy potwierdzi! działalność 
szpiegowską Reiwera, który za pośrednictwem 
brata swego, Antoniego, zamieszkałego w Gdań- 
sku, dostarczał wywiadowi państwa ościennego 
tajnych dokumentów wojskowych. Wyrokiem są- 
du Reiwer skązany został na pięć lat ciężkiego 
więzienia z załczeniem aresztu śledczego od 31 
grudnia 1929 į na utratę praw obywatelskich przez 


pięć lat. 
— 


Uwolnienie tow. Januszowej 


Aresztowana w dniu 10 b. m, tow. Helena Ja- 
noszowa została wczoraj wypuszczona z aresztu. 
—000>— 


Zniżka cen 
chłeba żytniego jasnego 


Mazistrat podaje do wiadomości, że od środy 
dnia 15 bm. mogą pobierać piekaraa i sklepikarze 
za 1 kę. chleba żytniego jasnego najwyżej 36 gro- 
szy. Ceny lmych gatunków chleba Oraz białezQa 
pleczywa pozostają bez zmiany. 

—000— 

SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW ?ł KAPUSTY NA 
PLACU „NĄ STAWACH*. Magistrat przypomina 
że sezonowa sprzedaż ziemniaków į kapusty od- 
bywa sle na placu „Na Stawach* w Dz. XI (do- 
lazd ulicą Lelewela, wyjazd ulicą Senatorska) i na 
Placu Targowym nad Wisłą, przy wylocie ulicy 
Dietowskiej. 

MIEJSKA STACJA OPIEKI NAD MATKĄ 1 
DZIECKIEM DLA DZIELNICY XXIII w Rynku 
Podgórskim L. 1 po gruntownym remoncie jest 
znowu czynną od dnia 15 bm. 

RZUCIŁ SIĘ DO WISŁY I UTONĄŁ. W celu 
samohójczem rzuci! się z trzeciego mostu do Wi- 
sły nlestwierdzonego nazwiska mężczyzna i uło- 
ual, Zwłak denata dotychczas nie odnaleziono. — 
Dochodzenia w kierunku ustalenia tożsamości oso- 
by denata w toku. 

ZDERZENIE AUTOBUSU Z WOZEM. Szożer 
antobusu spólki tramwajowej najechał na ul. Wie- 
Jekiej na wóz. powożony przez Bronisława Sosi- 
aç z Plasków Wielkich, wskutek czego koń doznał 
złamania nogi i zostal usunięty przez oprawce 
młejsklegu. Wysokość szkody narazie nie stwier- 
dzoną. — Na nilcy Wielickiej potrącony został au- 
iobusem spólki tramwajowej Wladyslaw Kudy- 
nowski, lat 17. z Bierzanowa, wskutek czego u= 
padł na jezdnię i doznal złamania nogi w kosice. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło go do szpitala 
św. Łazarza. 

AMATOR SPODNI. — Zborowski Piotr, lat 18. 
krawiec, zamieszkały przy ul. Łagiewnickiej L 6. 
Dizyirzymany zoslal za kradzież ośmiu par spo- 
dni, wartości 400 złotych na szkodę Józefa Magic- 
ry majstra krawieckiego. zamieszkalegą przy, ul. 
Łagiewnickiej 6. 


—000— 

ODCZYT WACŁAWA KREDRY. Staraniem lowarzy- 
stwa słowiańskiego i Związku zawodowego literatów 
odbadzia się we czwariek 16 hm. w sali Bolońskiego 
[Rynek złówny 34) odczyt p. Wacława Kredby, znancga 
litgrala i tlymacza dzieł Sienklewicza na język czeski. 
P. Kredba wyzłos! odczyt po polsku pad tytułem „Kult 
Sienklewicza w Częchosłowacji”. BHety w canle 2. 1 
1 0'30 zł. do nahycla przy wejściu na sale. Paczalek a. 
godzinie 7 wieczorem. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Reperiuar do piątkę włącznie Zajmule codziennie „O- 
limpja'* Molnara z Jerzym Leszezyńskim, Jako rol! 
strzem Barna i p. Jaroszewską w roll tytułowej. W so- 
Bsię wysląpi J. Lęszczyńakim w nowej roli w napisa- 
nej dlą niego komedi W. Rapackiego „Czarujący eme- 
ryt", Jutra trzeci raz na szkolnem przedstawieniu „Kor- 
dian“. Wprowadzone na próbę przedstawienia popołu- 
dniowe w soboty. po cenach jeszcze niższych niż no- 
pularne, mają za cel ułatwienie korzystania z leatrn jak- 
najszerszym steram. — Przedstawienia te przyjely się 
uadzwyczajnie i z tego powodu kontynuowane będa w° 
dalszym ciągu. W najbliższą sobolę dana będzie nopa- 
ludniu komedja Armonta i Qerbldona pad tytulem „Na- 
poleon ondulacji”, 

Z TEATRU REWJI BAGATELA. Dziś powlórzenie 
rewji „Czega jeszcze chcesz”. na którą składa się gra 
ealegn zespołu z Nohisówną i Łozińską na czele. Kasa 
otwarta codalennie ot godziny 16 przedpałudniem do 10 
wieczorem hez przerwy. 

JEDYNY KONCERT VASY PRIHODY, fanomanalnego 
skrzynka-wiriunza, ndbędziu sią w poniadziałek 30 bm. 
-w Starym Teulrza. 
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Jak układano listy wyborcze w Krakowie 


Do obwodowych komisyj wyborczych w Kra- | 
kowie wplynęło 15.000 reklmnacyj, które obecnie 
są przedmiotem dochodzeń. Są to w ogromnej więk 


Szości reklamacje z powodu niewciągnięcia da 
spisu w;berców. Podczas wyi-.rżw w r. 1928 re- 
klamacyj w Krakowie wpiynęlo tylko Ik tysięcy. 


Nieudała demonstracja 
młodocianych sanatorów w Krakowie 


DO CZEGO UŻYTO POGŁOSKI O ZAMACHU 


Wczoraj o godz. 7 wieczór grupka młodzieży | 
sanacyjnej urządziła w Krakowie wiec demonstra- , 
cyjny (1) na Rynku krakowskim. Przygotowania | 
jakie przeprowadziła sanacja, agilując po biurach 
i rozrzucając odezwy wzywające na wiec — za- 
wiodły, Zebrała się bowiem na wiecu mała garst- 
ka młodzieńców, no i trochę gaplów, jak zwykle 
łest o tej porze, gdy spacerują ludzie po A-B. — 
Przed ponmikieim Mickiewicza skupili się demon- 
strujący sanatorzy i wysłuchali przemówień p. 
©strowsklego, akademika, syna wicepr. Ostrow- 
sklego, oraz adw. dr. Klimeckiego, dawnego 
NPRowca, a obecnie krzykacza sanacyjnego, — 
Mowcy ci radzili o rzekomym „zamachu PPS na 
p. Piłsudskiego" i śpiewając „Pierwszą Brygadę“ 
ruszyli u]. Floriańską. Śmiech pusty brał, że tak 
„wielką grupę“ sanatorów posiada Kraków, Byta 
także orkiestra miejska (p. prezydent Rolle zezwo- 
MMA na udział w demonstracji!). która adprowadzi- 
ła demonstrantów do p. wojewody. Stamtąd | 
wśród okrzyków: „zdemołować aprzód” — | 


| 


„rozwalić Dom rohetuiczy* zdenerwowani mto- 
dzieńcy ruszył na ul. Dunzjewsuiego. 

Robotnicy krakowscy stangi murem pod swoim 
domem. Nadeszła policia i ustawiła się wa jezdni. 
Przyszli i ci „młodzi“ — zaczęli wywmechwać la- 
skami — a wtedy z plecsi robotników wypłynęła 
potężna pieśń „Czerwony sztandar“ — „Gdy na- 
ród do boj wreszcie potężny okrzyk: „Niech 
żyje warszałek Daszyńsia!* Komisarz pollcji za- 
miast usunąć dewonsirujących akademików, zażą- 
dal, aby robotnicy się rozeszli. Naturalnie na to, 
aby wtedy garstka mlodych sanaiorów wpadła do 
gmachu. Nie ustąpili robotnicy — nie ustąpik ani 
kroku. Wiejy policia widząc to. usunęła młodzież 
sanacyjną, która cainęła się na y, zdenerwo- 
wana i drżąc ze straclu. Tak 
monstracja" sanacji krakowskiej. 

Na podworcu po tym małym =pizodzie z garst- 
ką tnlodzieży sanacyjnej adbylo się potężne zgro- 
madze.e przedwyborcze. 
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Tajemnicza Śmierć hamuiczego w Woli Duchackiej 


Został zabity na torach kolejowych obok ogrze- | 
wałni w Woli Duchackiej hamulczy Stefan Marcil- | 
szyn, lat około 48, zamieszkały w Krakowie przy 
ulicy Starowiślnej 32. Zwłoki zabczpieczona do 
dalszego zarządzenia przez lekarza kolejowego. | 
Jak wynika z wstępnych dochodzeń denat uległ 
nieszczęśliwemu wypadkow], potrącony przez je- 


den z pociągów nocnych, wskutek czego poniósł 
śmierć na miejscu. Niewykluczonem jest również 
samohójstwo z powodu, że donat żył w stałych 


| niesiaskach ze swoją żona, a w dniu wypadku po- 


kłóeli się z żoną | wyszedł z domu. Dalsze do- 


chodzenia w toku. 
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Katastrofa w kopalni „Janina“ pod Libiążem 


Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ na kopalni | 
„Janina“ w Moczydle ad Libiąż górnik Wawrzy- | 
i 


niec Szopa, lat 32, żonaty. Z powodu wielkiego 
<iśnienla z góry w czasie wydobywania węgla ua 
dole w kopalni, zerwała slę Ściana, zrywając stem- 
pie | podpory krużzanku kopalni. Szopa został | 
przysypany walącemł się gruzami, przez co 0d- 
niósł sine potłuczenie na całem ciele. Po udzie- 
leniu pierwsze] pomocy przez lekarza kopalriane- | 
go dra Klaczaka przewieziono go do szpitala Ka- l 


sy Chorych w Chrzanowie. Oprocz Szopy doznal 
również lekkicgo poilnczenia lewej nogi robotnik 
Józef Klamka, zamieszkaly w Libiążu Małym. — 
Wstęnne dochodzenia wykazały, że winy wypad- 
i i nieważ według orzeczenia 
le się Ściany nastąpiło Z 
powodu jego cśnienia z góry, zaś stemple i 
podpory trzymające krużganki byly odpowiednio 
zbudowane. 
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Tragiczny strzał na wiwat podczas wesela 


Franciszek Słanek ze Sulechowa strzelał z re- 
wołweru na wiwat przed wyjazdem na ślub w 
Kocmyrzowle i trafil przypadkowo Jana Krzyża- 
nowskiego z Sulechowa w klatkę piersiową, Ran- 


ucgo przew:cziono do szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie. Sprawca po wypadku zbicgł. Dochodzenia 


w toku, 
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Echa napadu bandyckiego na Spójnię budowianą 


W trakcie dochodzeń policyjnych prowadzonych 
w związku z bandyckin napadem kasiarzy na 
Śpójnię budowlaną przy ul. Mikołajskiej 6, arc- 
sztowany jeden ze sprawców napadu w osobie 
Jana Fabera, przyznał się do włamania, jednak 
odmówił wydania spółników. Policja wyśledziła 
jednak wszystkich uczesiników napadu, znanych 
włamywaczy kasowych w osabach Józefa Kubiń- 
skiego, lat 29, zam. przy ul. Wróblej 7, Władysła- 
wa Birgiela, lat 34, bez stalego miejsca zamieszka- | 
nia i Henryka Mordarskiego, lał 34, zamieszkalego 
przy ulicy Kazimierza Wielkiego 20. Wszystkich 


przytrzymanyci pa przeprowadzeniu dochodzeń 
adstawiano da dyspozycji sędziego śledczego. Re- 
szty skradzionej gotówki oraz papierów warto- 
ściowych dotąd odszukać nie zdołano, jednak do- 
chodzenia w tym kierunku prowadzi się nadal, 
W związku z przytrzymaniem Fabera przez po- 
sieruakowego Adamskiego, który z narażeniem 
własnego życia ścigał ucickającega z bronią w rę- 


|, ku Fabera i doprowadził do ujęcia oraz odzyska- 


nia skradzionej gotówki, władze przełożone awan- 
sowały Kaspra Adamskiego na sł. posier. i przy- 
znały nagrodę w kwocie 100 zł 
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REDUTA J. OSTERWY W KRAKOWIE. Wileński | 
teatr „Reduta” pod bezpośrednim kierownictwem Jw | 
ljusza Osterwy przybywa do Krakowa i da na scenie 
Starego Tealru dwa przedstawienia: w sobotę 18 i w 
niedzielę 19 bm. uroczego „Świerszcza za kominem” 
Dickensa, w opracowaniu scenicznem i reżyserskiem 
„Juljusza Osterwy. Przedstawienia te dane przed nie- ; 
dawnym czasem we Lwowle, wzbudziły zachwyt i po- 
chłehne opinie prasy lwowskiej. Bilety sprzedaje kasa 
Starego Teatri. 


—000— 


7 Doli? 

KATASTROFA SAMOCHODOWA POD TAR- 
NOWEM. Ostatniej niedzieli na szosie pod Tar- 
nowem w powiecie poznańskim zdarzyła się groż- 
na katastrofa samochodowa. Samochodem marki | 
Singer jechała rodzina urzędnika wojewódzkiego 
/Wojczyńskiego. Z niewiadomych przyczyn samo- 
chód calą siłą uderzył o drzewo, wywracając się 


czterokrotnie. Rodzina Wojc: iego złożona z 
G ludzi uległa ciężkim okaleczeniem. Najbardziej 
poraniona została 6-letnia Halina, której grozi u- 
trala oka. Ponadto kierowca samochodu Surów- 
ka uległ poważnym poranieniom. Pemocy udzie- 
Jilo pogotowie ratunkowe. 

NAPAD RABUNKOWY W STAREJ BYSTREJ 
POD CZARNYM DUNAJCEM. Zgłosila się na 
poslcrunku policji w Czarnym Dunajcu (powiat 
Nowy Targ) Katarzyna Jagoda, lat 58, ze Stare 
go Byslrego, że w nocy z dnia 10 na 11 bm. mię- 
dzy godz. 23 a 24 włamało się irzech nieznanych 
sprawców do jej mieszkania w czasie snu. Jeden 
ze sprawców oświctlał mieszkanie lampką elek- 
Iryczną, a następnie dusił Kalarzynę Jagodę, drugi 
czynił losamo z Marją Kielą, lal 80, która leżała 
na drugim łóżku, zaś trzeci przeszukiwał mie- 
Szkanie. Kiedy Jagoda podczas duszenia oświad- 
czyła, że żądanych od niej pieniędzy nie posiada 


skończyła „de- ; 
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— przeslępcy opuścili dom nie zabrawszy nie z 
sobą. Dałsze dochodzenia w tej sprawie w toku. 
ZAMORDOWANIE SAMOTNIKA. Posterunek 
policji w Czerminie zawiadpmiony został © za- 
imordowaniu przez nieznanego sprawcę Walente- 
go Górskiego, łat 35, zam. w Brnie Osuchowskim 
(Mielec), Na miejscu czynu uslalono, że śp. Wa- 
lenty Górski otrzymał jeden strzał że strzelby z 
tyłu w glowe i szyję. Pozałem sprawca zadał Gór- 
skiemu vsłrem narzędziem dwa cięcia w glowę 
i czoio oraz pozoslawił na szyi Górskiego ślady 
duszenia. Morderstwa dokonano w godzinach przed 
południow,ch, na podwórzu budynków śp. Gór- 
| skiego, klóry mieszkał samotnie zdala od innych 
| zabudowań. Przy zwiokach zamordowanego zna- 
i leziono w kieszyvi spodni 216 zł. 30 gr. i jednego 
| dolara amer., w mieszkaniu zaś nabily rewolwer 
bębenkowy. Tlem morderstwa będzie prawdopo- 
dobnie zemsla, gdyż śp. Górski odziedziczył po 
swym ojcu 12 mórg pola i żył w ciągłej niczga- 
dzie oraz procezował się sądownie z rodziną. 
NIE WOLNO WSPOMINAĆ O GEN. ZAGÓR- 
| SKIM. W Wągrowcu (Poznańskie) odbyło się 12 
| bm. zgromadzenie wyborcze BB. Po reieracie agi- 
| tatora zabrał głos b. poseł Brzeziński (NPR), któ- 
| ry w polemice z mawcą BB wspomniał o tajem- 
niczem zaginięciu gen. Zagórskiego. Po zakończe- 
niu zgromadzenia Brzeziński został aresztowany 
| i odstawiony do sądu w Gnieźnie. Aresztowanie 
nasłąpiło na rozkaz sędziego śledczego podobno, 
za użycie zwrotu, że „rząd mus! wiedzieć, co się 
stało z gen. Zagórskim.* 


TELEGRAMY 


PENSJE PROWOKATORÓW 

Warszawa, 14 października (tel. wl. „Naprz."). 
CKW PPS powziął uchwałę stwierdzającą. że pe- 
wne sfery utworzyły specjalne fundusze w celi 
prowokacji. Pensja wstępna prowokatora docho- 
dzi do 800 zł. Uchwała cytuje szereg taklów. 

O PODPISANIE PRZEZ ARESZTOWANYCH 

DEKLARACYJ KANDYDACKICH 

Warszawa, 14 października (tel. wl „Nap.”). 
Adwokat Graliński pojechał dziś do Brześcia ce- 
lem wręczenia sędziemu śledczemu Demaniowi 
deklaracyj b. posłów Bagińskiego i Pułka, że 
przyjmują kandydatury do Sejmu. 

KANDYDACI BB W WARSZAWIE 

Warszawa. 14 października (tel. wł. „Nap.”). 
Lisla kandydatów BB na miasto Warszawę zosta- 
la już ustalona. Lista zawiera naslępujące na- 
zwiska: 1) Sławek, 2) wiceminister ks. Żongołlo- 
wicz, 3) b. minisler sprawiedliwości Makowski, 
4) adwokat Paschalski, 5) p. Waśniewska. 

STRAJK METALOWCÓW W BERLINIE 

Berlin, 14 pażdziernika. Na podstawie przepro- 
w2dzonego plebiscylu wśród metalowców berliń- 
skich, klórego ostateczny wynik nie jest jeszcze 
znany, w kilku fabrykach metalowych wybuchł 
dziś strajk. Narazie strajk objął tylko fabryki 
czlerech firm. Sirajk ten rozpoczęli robotnicy sa- 
rnorzułnie, ponieważ organizacja pracowników 
nie wydała jeszcze hasła strajku. 

Strajk wybuchł z tego powodu, że sędzia roz- 
jemczy obniży] place o 8%. 

KATASTROFA LOTNICZA W NIEMCZECH 

Augsburg, 1t października. Na lutejszem lotni- 
sku wydarzyla się dziś po południu niezwykla 
| katastrofa lolnicza. Podczas lotu próbnego na no- 
wym dwuplałowcu pilot Menicke z nieznanych 
przyczyn opuścił samolo! wyskakując z niego ze 
| spadochronem na wysokości 500 melrów. Spado- 
chron nie otwarł się i lotnik poniósł śmierć, Apa- 
ral pozostawszy bez pilola wjechał w grupę drzew 
i strzaskał się doszczęlnie. 


Klęska wojsk rządowych w Brazylji 

Nowy Jork, 14 października. Z Porto Alegre do- 
noszą z głównej kwatery powslańczej, że wojska 
powslańcze, maszerujące na miasto i stan Sao 
Paolo, napotkały na granicy stanu Parana i Sao 
Paolo na armję rządową i stoczyły z nią zacieklą 
wałkę, między miastami Carlopolis i Affonso Ca- 
margo. Walka trwała przeszło pięć godzin i za- 
kończyła się klęską wojsk rządowych. Powslań- 
cy zdobyli obfity materjał wojenny i zmusili ar- 
mję rządową da ucieczki. Na placu boju pozo- 
slawiły wojska rządowe mnósiwo zabiłych i ran- 
nych. 

Londyn, 14 października. Z Buenos Aires do- 
noszą, że pewien pulk kawalerji rządowej w sta- 
nie Minas Garacs przeszedł na stronę powstań- 
ców. Powstańcy zajęli miasto Iłaperuana i dążą 
obecnie do zajęcia miasta Campos w stanie Ria 
de Janciro, Natomiasl wiadomości pochodzące z 
kół rządowych donoszą o zwycięskich walkach w 
slanie Parana Sao Paolo i Minas Geraea, 
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„Spisek“ na Piłsudskiego 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu”) 
Warszawa, 14 października. 

Niemal cała prasa warszawska odnosi się kry: 
;ycznie do komunikatu policji i „Iskry“ © przygo- 
¿owaniu przez aresztowanego Jagodzińskiega i 
tow. zamacliu na Piłsudskiego. „Gazeta Warszaw- 
ska“ stwierdza. że w tytule notatki o zamachu 
podana jest bomba, podczas gdy w treści bomby 
odszukać nie można. „Kurjer Warszawski" w dzi- 
siejszem wydaniu rannem stwierdza, że dodatek 
„Robotnika“ o rzekomych powodach aresztowań 
został skonfiskowany. Pisma wieczorne podają 
notatki o „zamachu”* powołując sie wyłącznie na 
pisma zanacyjnie, 

ŚLEDZTWO 

Śledztwo w sprawie aresztowanych rzekomych 
„spiskowców* na Piłsudskiego objął sędzia Śled- 
czy dla spraw wyjątkowego znaczenia p. Sko- 
rzyński. 

ZWOLNIENIE „PROLETARJATCZYKÓW" 

Aresztowani wczoraj 67-letni Pietkiewicz i 70- 
letni Michalak oraz Qplędowa został dziś zwol- 
miem. 

Wczorajsza konfiskata nadzwyczajnego wyda- 
ma „Robotnika” dotyczyła właśnie aresztowania 
powyższych działaczów „.Proletariatu". 

PROTEST WARSZAWSKIEGO OKR PPS 

OKR powziął wczoraj następującą uchwałę: 
OKR z oburzeniem protestule przeciw prowaka- 
cyinym informacjom w półurzędowej „Iskrze”, o- 
zloszonym w nadzwyczajnym dodatku „Kuriera 
Porannego", dotyczącym ostatnich aresztowań 
szercgu towarzyszów. OKR piętnuje nikczemne i- 
synuacja i wyraża całkowite zanianie aresztowa- 
nym towarzyszom. 

Odnośnie do „Kurjera Porannego” pisze „Robot- 
mk": „Tu prowokacja „Kurjera Porannego" jest 
tak potworną, że aczkolwiek od podobnych zbirów 
prasowych można wszystkiego oczekiwać, to prze 
cież na widok tego hezdenneao lażdactwa ogarnąć 
musi zdumienie. Ciekawi tylko jesteśmy, do Jakich 
dalszych przedsięwzięć ma służyć la prowokacja 
przewyższniąca Swym cynizmem nawet to, do 
czego była zdolna ochrana carska. 

KTO JEST JAGODZIŃSKI? 
mA tnijai orze rzekomego „spisku” na Piłsudskie- 
20 Jazodaińskkm podaje ..Robotrik" następujące 
Szczegóły: Jakodzióski ostatnio był sekretarzem 


związku b. więźniów polltycznych, Brał on wraz 
z Żoną udzłał w zamachu na gen.-guternatora 
Skałlona na ulicy Natolińskiej w Warszawie w to- 
ku 1906. Następnie Jagodziński jako jeden z pierw- 
sych członków organizacji bojowej PPS miał wy- 


konać zamach na pocląg wiozący Skałłona | sza. į 


cha persklego, Zamach się me udał, ponieważ bo- 
iowcom przeszkodziły gęste patrole kozaków. Ja- 
zodziński został wówczas ranny kulą w piersi i 
ujęty. Po wyleczeniu sąd skazał go na śmierć, jed- 
nak Skałłon okazał się wobec Jagodzińskiego 
„kentlemanem” i jaka niepelnoletniego „ułaskawil”* 
na 10 læ katorgi. 


Wiedomem jest, iż jednym z bodźców, które 
przyśpieszyły dokonanie przewrotu majowego, — 
był, jak wówczas podawano, usiłowany zamach 
na siedzibę marszałka Pilsudskiezo w Sulejówku 
W natłoku dalszych wydarzeń sprawa tego za” 
machu doznała zapomnienia — zaległa nad nią cl- 
sza. 

W poniedziałek — na tle serji aresztowań — 
nastąpiło wyiaśniegie policji, iż wpadła ona na 
trop obecnie planowanego zamachu. Nalbardziej 
zbliżony do rządu organ „Gazeta Polska" w tej 
sprawie tyle podała: 

„Dowiadujemy się w ostatniej chwił, że władze 
bezpieczeństwa wykryły przygotowania, mające 
na celu dokonanie zamachu na prezesa Rady mini- 
strów marszałka Piłsudskiego. Policja wykryła 
wszystkich uczestników spisku i aresztowała ich 
i całkowicie udaremniła jakiekolwiek dalsze próby 
zamachu”. 

Po iym wstęnie nastąpił poimienny spis ośmiu 
aresztowanych. Natomiast „Czas“ wdał się był w 
szczególy, które jakoby uzyskał prywatnie od 
„miarodajnych kô! policyjnych”, a których nie za- 
komunikowanoe nawet organowi p. Miedzińskiego. 
Otóż wedle tych prywatnie zdobytych źróde! miał 
ieden z aresztowanych (Jagodziński) być otgani- 
zatorem splsku, przyczem dobierać on musial ko- 
lejno nowych spiskowców, gdyż niektórzy wcześ- 


. m . 


| nle] przezeń wciągnięci, zorientowawszy się w cha 


rakierze spisku, zgłaszali swoje wystąpienie. 
Natomiast z własnego zapewne natchnienia do- 
wodzi „Czas“, że „na tle agitacji prasowej, pod- 
burzającej przeciw marszałkowi Piłsudskiemu. 
wstal wśród robotników typ Niewiadomskieg 
Nadsremnie popisuje się „Czas“ upodabanlami 
delatorskiemi. 


Dalsze aresztowania b. posłów 


(Telefonem od korespondanta „Naprzodu*) 

Warszawa, 14 października. 
Dziś o godzinie 3 popołudniu w Zmachu sejmo- 
Wym aresztowany zostal byly posel tow. Dzięgle- 
le' l który przybył z Pińska į bawił w lokalu 
klubu PPS w Sejmie, celem zalatwienia spraw 
wyborczych. Aresztowanie odbyło slę w następn- 
iących warunkach: Do przedsionka gmachu sej- 
nowego przybyli wywiadowcy policylni | oświad- 
czyli straży marszalkowskiej, że mają rozkaz are- 
sztować Dzlogielewskiego. Straż ne wpuściła wy- 


władowców, a przywołany komendant straży p. | 


Karbowski, zażąda] okazania plsemnego rozkazu 
aresziawania. Wywiądawcy odpowiedzieli, ża ta- 
kieg? rozkazu nie mają. Wobec tego p. Karbowski 
oświadczył, ze w lakim gązie nle może pozwolić 
na aresztowanie. Jeden z wywiadowców udał się 
do kamisarialu rządu PO Tozkuz. 

Tymczaselii tow. Dzięzietewski, dowiedziawazy 


się o tem zajściu. wyszedł dobrowolnie z lokalu 
klubowego do wywiadowców w przedsionku, i a- 
świadczył lim, że jest poszuklwanym przez nicl: 
Dzięglelewskim. Wywiadowcy wyprowadzili go 
na ul. Wielską, wsiedli z nim da taksówki į zawie- 
źli go w nlewiadomy kierunku. 


ARESZTOWANIE DRUGIEGO B. POSŁA 


Wczorajszej nocy aresztowano w Białej Podla- 
skie] byłego posła tow. Chodyńskiego. Bawił on 
w mleszkanlu swego przyjaciela. koinisarza Kasy 
chorych. Tow. Chodyńskiezo przewieziono samo- 
chodem do Warszawy i osadzdno w areszcie przy 
urzędzie śledczym. 


TRZECIE 1 CZWARTE ARESZTOWANIE 


Dziś przedpołudniem aresztowani zostali: czło- 
nek Rady zawodowej tow. Ławkowicz, oraz tow. 
Ruszkiewicz w Górce pod Warszawą. 


Wzruszający list p. Putkowej do aresztowanego syna 


(Telefonem od koreapondania „Naprzodu“) 
Warszawa, 14 października. 
P. Aleksandra Klisiak, pielęzniarka chorej matki 
bylego posła Józefa Putka, wystosowała do b. po” 
Sla Kalinowskiego następujący list: — Szanowny 


Panie Kalinowski! Bardzo Pana proszę o laskawe i 


przedstawienie tego lisiu p. sędziemu, aby go do- 
Ięczył, bo matka zupelnie już ieży bez slły i Jada 
godzina życie zakończy". 
LIST MATKI 

Kochany synu jestem na śmiertelnej pościeli 
każda godzina moja policzona cierpienia moje stra 
szne jednego tylko ciebie kochany Józku mlsiam 
1 całą opiekę przy tobie. Tymczasem Bóg zmienił 
méj los i odebrał cię odemnie. Rozpacz mnie ogar- 
„= życia przez ciebie skończyć nie moge choć na 
ieden dzień lub godzinę pezed śmierclą widzieć się 
2 tobą pragnę kochany synu. To życzenie moje 
Ostatnie. Józku komu dom oddam nie mam niko- 
RO z redziny jeżeli mnie Pan Bóg powoła do sk- 
hie. Boże. żebym cię mozla zobaczyć życia nie 
mogę zakończyć. Czego się doczekałam w tak po- 
deszłym wieku. Gdy już doczekać cię nie będę 


mogła to żegnam się z tobą kochany synu, pole- 
cając cię oplece Boga. Może jeszcze nie przeczy- 
lasz tych słów odemnie a juž przeniosę się do 
wieczności. Anna Putkowa. 

List ten p. Kalinowski doręczył zarządowi „Wy- 
zwolenia* celem wdrożenia kroków o spowada- 
wanie przyjazdu Putka do konającej matki. Tym- 
czasem przewlekła procedura sądowa uniemożli- 
wiła ten przyjazd. 

PUTKOWI NIE POZWOLONO POJECHAĆ 

NA POGRZĘB MATKI 

Mecenas Berenson zwrócił slę telegraficznie do 
bawiącega w Brześciu sędziego śledczego Deman- 
ta z prośbą a pozwolenie Putkowi wzięcia udziału 
w pokrzebie matki w Choczni. Tę samą prośbę 

jstawił mecenas Berenson  prokuraterowi 

przy sądzie apelacyjnyin p. Rudnickiemu. P. Rad- 
nicki oświadczył, że sprawa la nie leży w jego 
kompetencji. Poinformowano też o ie! prośbie mi- 
nistea p. Cara, który miał oświadczyć, że trudno- 
cl techniczne stoją na przeszkodzi przychyleniu 
Się do tej prośby. Wobec tego dr. Putek idz ału w 
pogrzebie maiki nie weźmie. 


| WKS Wawel w 


Wrażenie 
zajść berlińskich 
PRZY OTWARCIU PARLAMENTU 

Paryż, 14 pażdziernika. Wczorajsze wydarze- 
nia w Berlinie wywołały w Paryżu niepokój i tro 
skę. Wrażenie odniesione przez berlińskich korcs- 
pondentów francuskich można nazwać wprost 
druzgocącem. Jeżeli już samo posiedzenie Reich- 
sagu — pisze „Petit Parisien“ — było dowodem 
zaniku dyscypliny i kultury i wykazało, że przy 
stałej opozycji koszul czerwonych i brunatnych 
żaden rząd nie będzie mógł pracować, ło o iyle 
więcej niepokojącym objawem jest widok mlo- 
dzieży, która w dzikich pogromach ulicznych ćwi- 
czy się do przyszłej wojny domowej, „Oeuvre“ pi- 
ta dobitek złego Bruning nie był w slanic 
przynajmniej na uniknięcię slrajku mce- 
ów berlińskich i udowodnić, że jesl zdolny 
do utrzymania porządku: „Journal" pisze, że o- 
bojętność parlji republikańskich Reichstagu oraz 
głucha rezygnacja publiczności berlińskiej nie 
zdają sobie widocznie sprawy z tego, do czego lo 
wszystko prowadzi. „Spodziewać się należy — 
pisze socjalistyczny „Populsire" — że panowie 
przemysłowcy i finansiści spostrzegli, jak kata- 
sirofalną polilykę prowadzili: dziś muszą przy- 
znać, że ich pupile nie respektuję nawet kas bur- 
żujskich". 

„Volonte" przynosi interwiew z kanclerzem Bru 
ningiem, który oświadcza, że przyczyna opozycji 
leży przeważnie w (rudnej sytuacji gospodarczej, 
ocenia jednak sytuację spokojnie i spodziewa się, 
że Reichstag przyjmie jego program finansowy. 
Rząd Rzeszy — podkreślił Brlning — nie zamie- 
rza żądać rewizji planu Younga i chce wspól- 
pracować z Francją, klóra jednakże nie powinna 
przy pierwszym alarmie obniżać kredytu Nie- 
miec. 

FASZYSTOWSKI MINISTER SKŁADA 
FAŁSZYWE ZEZNANIA 

Berlin, 14 pażdziernika. Wedle komunikatu pre- 
zydjum policji, podczas wczorajszych rozruchów 
w Berlinie, które przeciągnęły się do późnych go- 
dzin nocnych, przytrzymano egółem 108 osób, 
przeważnie nacjonal-socjalistów. Jeden z areszto- 
wanych wylegiłymował się legitymacją poselską, 
opiewającą na nazwisko posła nacjonal-socjali- 
slycznego Lohsego. Porównując folografję legi- 
lymacji z wyglądem osobistym przytrzymanego 
powzięta podejrzenie co do ideniyczności osoby. 
Aresztowany twierdził jednakże, że jest poslem 
Lohsem i prosił aby zawezwano brunświckiego 
ministra dra Franzena a zarazem członka Reich- 
stagu, który potwierdzi jego identyczność. Zawe- 
zwany minisler dr. Franzen oświadczył katego- 
rycznie, że aresztowany jest faktycznie posłem do 
Reichstagu Lohsem i zażądał od policji, aby go 
wypuścija na wolność. Na lej podstawie osobnik 
ow został wypuszczony. Jak zwykle niedowierza- 
jaca policja zaczęła sprawę badać bliżej i doszla 
do przekonania, że przylrzymany nie był wcale 
poslem, nazywa sie Guth i pochodzi z Holszty- 
nu. Stwierdzono również, że Guih użył hezpraw- 
nie legitymacji poselskiej Lohsego do bezplalnego 
przejazdu koleją do Berlina. Pocięgnięty do odpo- 
wiedzialności dr. Franzen zeznał, że chciał policji 
w len sposób sprawić „figla". Prezydjum policji 
wyłoczyło mu proces sądowy. 

ZANIEPOKOJENIE W AMERYCE 

Nowy Jork, 14 października. Także w Ameryce 
wywolały wczorajsze wydarzenia w Berlinie wiel- 
kie i niekorzystne wrażenie. W artykule wstęp- 
nym pisze „World“: „Sceny, jakie rozgrywały się 
wczoraj na ulicach Berlina, nie wróżą nic dobre- 
go dla rozpoczynającej się sesji Reichstagu, na 
który z zaparlym oddechem spoględa obecnle cą- 
la Europa“. 


ANGLJA ZGORSZONA 

Londyn, 14 października. Dzienniki ionaynskie 
przynoszą dziś szczegółowe opisy wczorajszych 
wykroczeń ulicznych w Berlinie i wyrażają się 
o nich jako o czemś bardzo gorszącem. „Times“ 
pisze, że bojówki swoje doprowadził Hitler do 
perfekcji. Opihja angielska będzie zwraca hacz- 
ną uwagę na przyszle wydarzenia w Niemczech, 


Ze sportu 

WKS WAWEL urządza w niedzielę 19 bm. ogólnopo!- 
skle zawody lekkoatleiyczne panów a nagrode b. do- 
wódcy OK aenerala Wróblewskiego. Program zz- 
wodów: biegi 100. 400, 800, 1500, 5000 metrów, 4X100, 
3X1000 metrów, biog przez plolki, 110 i 400 metrów, 
rzuty oszczepem, dyskiem, pchnięcie kulą, skoki wzwyż 
wdal, © t: r. Wpisowe 30 groszy od konkurencji | za- 
wodnika. dy odbędą się na stadjonie garnizono« 
wym. Zgłoszenia wraz z wpisowem przesyłać pod adres 
akowie, ulice Rajska 3. Kiub, który 


Z 
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HUMOR I SATYRA 


Q IDEI 
Wołam na nią: — „Bój się Boga! 
Dokąd idziesz? calą zgrają 
Żandarmi, ach, moja droga 
I szpiegi na cię czyhają!“ 
— „Ci mi nie uczynią szkody; 
] «wszem — Idea powie. — 
Czem większe stawią przeszkody, 
Prędzej się lud o mnie dowie". 
Beranger. 
MAKSYMY 
Żle, gay w prochu tarzają się wyznawcy szczerzy. 
Dwakroć źle, gdy obludne korzą się pochiebce. 
Lecz, gdy durzon kadzidły, mocarz słabszych 


Już z wyżyn ducha spadł i z" leży. 


Kres bohatera — 
fagasów karjera... 
Benedykt Hertz. 


2 sali koncertowej 


KWARTET KOLISCHA I KWARTET 
DREZDEŃSKI 

Umieszczenie koncertów dwóch pierwszorzęd- 
nych zespołów kameralnych dzleń po dniu była 
może krokiem nieco ryzykownym... finansowo, 
ale niezwykle trafnym z punktu widzenia arty- 
stycznezo. Dało bowiem przegląd najwybitniej- 
szych kompozycyj kameralnych od Haydna i Mo- 
zarta poprzez Beethovena i Brahmsa do muzyki 
współczesnej: Schdnberza i Pawła Hindemitha. 
Niezwykle wyraziście zarysownie się w tym 
schemacie historycznym stopniowa ewolucja for- 
my i treści w muzyce i ułatwia zrozumienie mu- 
zyki nowej, stanowiącej, rzecz prosta, główną 
sensację obydwu wieczorów. W kwartecie Schön- 
berza, wtłoczonym w ramy dwóch kwartetów 
klasycznych, odczuwamy gwaltowną reakcję, 
wypływającą przedewszystkiem z odmiennego na- 
stawienia psychicznego. Przesilenie w dziedzinach 
życia społecznego przeniosło się we wszystkie 


dziedziny sztuk, a więc i muzyki. Zerwanie z daw- 
nemi iormami, szukanie nowych środków wyrazu, 
gwałtowne zaprzeczenie romantyzmu i powrót do 
siylu lioryzonialnego — oto naczelne rysy Schön- 
berga. Moc problemów formakiych i czysto dźwłę- 
kowych niepokoi siuchacza, wyrywa go z „błogo- 
stanu”, zmusza do wysiłku myślawega. Subielna 
rytmika j niepospolita, bezpośrednia inwencja Hin- 
demitha przemawiają nawet da najoporniejszych | 
nieprzejednanych wrogów współczesnej twórczo- 
ści muzycznej. Piękne i na wysokim poziomie ar- 
tystycznym stojące wykonanie obu zespołów za- 
sluguje na pełne uznanie. P; 


Zwiazki 1 zgromadzenia 


POSIEDZENIE OKR PPS KRAKÓW—MIASTO 
odbędzie się we czwartek 16 bm. o godz. 7 wie- 
czór w sekretariacie ul. Dunajewskiego 5. 

ZEBRANIE KIEROWNIKÓW DZIELNIC odbę- 
dzie się we środę 15 bm. o godz. 7 wieczór w sali 
Domu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5. Wszyst- 
kich kierowników dzielnie uprasza się o nieza- 
wodne | punktualne przybycie. 

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE DO- 
ZORCÓW 1 DOZORCZYŃ DOMÓW odbedzie się 
w niedzielę 19 b. m. o godz. 10 rano w Domu Ro- 
botniczym (ul. Dunajewskiego 5 Il p). Przema- 
wiać będą kandydaci listy Nr. 7. 

ZEBRANIE SEKCJI HANDLOWCÓW ZWIĄZ- 
KU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁO 
WYCH (Kraków, ul. Sławkowska 6) odbedzie się 
we środę 15 bm. a godzinie 7'30 wieczorem w k- 
kalu związkawym. 

ZEBRANIE KOLA KSIĘGOWYCH Związku za- 
wodowego prac. umysłowych (Kraków, Sławkow- 
ska 6) odbędzie się we czwartek 16 bm. o godz. 
7:30 wieczorem w lokalu związkowym. 

WIECZORNICE TANECZNE z urozmaicanym 
programem urządza Związek zawodowy pracow- 
ników umysłowych (Sławkowska 6) w każdą nle- 
dzielę. Początck o godzinie 6 wieczorem. Wstęp 
dla członków i wprowadzonych gości. 

AKADEMICKA MŁODZIEŻ SOCJALISTYCZNA 
(LNMS) urządza w czwartek 16 bm. o godz. 7 
w sali 39 Coll. Nov. zebranie iniormacyjne; prze- 
mawiać będą: Adam Palewka, Feliks Gross, Wla- 
dysław Malinowski. 


REPERTUAR 


poz 
TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 

Środa: „Olimpia” (gościnne występy Jerzego Le- 
szczyfiskiego). 

Czwartek popołudniu, godzina 3'30: „Kordian“ 
(przedstawienie dla młodzieży szkolnej — ceny 
najniższe); wieczorem; „Olimpja" (gościnne wy- 
stepy Jerzego Leszczyńskiego). 

Piątek: „Olimpja” (gościnne występy J, Leszczyń. 
skiego). 


BAGATELA 
„Czego jeszcze chcesz?“ 
WYKŁADY TUR 
Zwlązek Zawod. Drukarzy (Rynek gł. 12, NI pl): 
Środa 15 października, godzina 7 wieczór: „Wałka 


Narodów o zdobycie bieguna poludniowego“ — 
referent Mgstr. Leszczycki, 


Codziennie: 


KINOTEATRY 
Apollo: „Parada miłości”. 
Corso: „Przygody Tarzana" (zakończenie). , 
Dom Żołnierza: „Białe noce". 
Promień: „General“. 
Sztuka: „Pocałune! 
Uciecha: „Atlantic". 
Wanda: „Kochanka straceńca", 
Warszawa: „Przedziwne klamstwo" 


RADJO KRAKOW SKIE 
Środa 15 paźdriernika 
PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma, 
12.10: Gramofon, 13.10: Komunikat meteoro+ 
iogiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt 
rządowy z Warszawy. 16.15: Kwadrans dia naimłod- 
szych. 16.45: Gramofon. — 17.00: Kwadrans harcerski. 
17.15: Odczyt z Warszawy: „Mazowsze w pieśniach ł 
przypowleściach”. 17.45: SuHy baletowe orkiestry £ 
Warszawy. — 18.45: Rommaitości, komunikaty. 19.10> 
Skrzynka i giełda rolmcza z Warszawy. 19.25: Ora- 
mofan. 19.35: Dziennik radżowy. 19.50: Qramofon. 20.00: 
Odczyt z Warszawy: „O iajemnicach korespondencji 
dyplomatycznej”. 20.15: „Budownictwo drewniane'* 
wygłosł p. dr. Helena d'Abancout. 20.30: Koncert wło- 
ski z Warszawy. 22.15: Koncert kompozytorski Ale- 
kszndra Czerepolna z Warszawy. 22.50: Komunikaty z 
Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna ze Lwowa. 2400: 
Hejna! z wieży Mariackiej. 
—000— 


11.40: 
rjacklej. 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków ol Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Posner: Zbliska I zdaleka. . . - 1.50 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. lll. Inspekcja 
Pracy AM MOO DNO 6 a a E 
Winter: Duce . . . „ 3.50 
Wasilewski: Zarys dziejów P.P.S.. . 280 
Krahelska: Praca dzieci i młodoc! anych 2.50 
Zagrodzki: Umowa a pracę pracown. 
umyslowych >» » »» ee s» ŚR 
Sady pracy . « « 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni-- 
ków , . . . 2.40 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
radosne| . -40 


Orsetti: Robert "Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości . . 

Stanisław Rychilński: Czas” pracy Ty 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 


robotniczych . . 4— 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Żagłe- 

blu Dabrowskiem ck= 
Stanisiaw Rychllński: " Marnotrawstwo 

sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 

myśle drukarskim w Polsce > 2,75 
Zygmunt i Fellks Qirossowie: Socjologja 

partii politycznej . . 2.50 
P. Kranoikin: Spólnictwo a socjalizm 

wolnościowy . 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 

wanie . . 25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy s— 
Nowakowski: Marksizm a geografia go- 

spodarcza . 1.50 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 1.50 


Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 

CZYCYJNEDZ 0 RDN OB -FOMESO. 

Zamówienia z prowincji należy klerować 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


z 
WYŻSZE STUDJUM HANDLOWE 
w Krakowie, ul. Sienklewicza 4. 
ogłasza pnbllczny przetarg na budowę drugiego gmachu swojej 
Wzywa się zainteresowane firmy budowlane do złożenia 
ofert na tę budowę. Warunki szczegółowe i ślepe kosztorysy atrzy- 
mać można za zwrołem kosztów Zł 15— u p. 
Galęzowakiego prof. Akademi! Sztuk Pięknych w Krakowie, ul. Szpi- 
tamże znajdują się plany budowy. 
29, oferowanej sumy. Termin składania ofert wraz 
z wadjum do rąk Dyrektora Wyższego Studjum Handlowego uplywa 
z dniem 22 października 1930 r. o godz. 11-te] w południe. Otwarcia 
ofert nastani w kancelarji Dyrektora S.udjum tego samego dnia o go 
dzinie 11 15. Wyższe Sludjum Handlowe zastrzega sobie prawo wy- 
boru dowolnego oferenta bez względu na gumę oferowaną, względnie 


Uczelni. 


taloa 17, między godziną 15—17; 
Wad um wynosi 


nieprzyjęcie żadne] oferty. 


(przeczyiać I zachować!) 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, ll p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozarców iSłażby Domowej 

w Krakowie 475 
poleca plerwszarżędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła da miejsc uzdrąwi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kieroirnictiwo Biura. 


Mytnik iózaf, rocznik 1908 
nuleważni Te ksią- 
teczkę woj. 
przez p. K. U. Tarnów. 


10 mady 
SALONIKI 


atomany — garnitary klubo- 

wa — materaca włósienne — 

łóżka blaszana — gotówką, 
Tatami 


Luszowicz, ul, Florjańska 44. 


AAA e ree 


wą, wystawioną przez P. K, U. 
Wadowice, na nazwisko An- 
ton! Hiśta, unieważnia aig 


2 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Blara: Telefony; Składy: 
Kraków, Pawla8. 102-84 | 136-11 Zabłocie 


Inż. arch. Jdzefa 


Fabryka mebli żelaznych, metalowych 
oraz wyrobów budowlanych 


ANTONI POGORZELSKI 


W KRAKOWIE, Św. ŁAZARZA L. 18 
TELEFON Nr. 10089 1ELEFON Nr. 10008 
poleca własne wyroby solidne I do: 
borowe po cenach fabrycznych 


| 
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